
(dawnie j K a r o l * ) Sr. 3, 
ajflfrte^ajpjajjap • • • t e p o a pnrjrjmoje 

waMPcjHra 

omm BU 
a s t l o gB> i 

Od dn ia 1 i 
zamiejscowa a pneey tka pocztowa, w y ­

nosi 3 a t 60 gr . miea. lob 7 a t 
(przy zaplecie sgdry) 

4 a t 
a r t y k u ł y 
norarjum 

ftckoplaow zarowne u a j l j t l l Jak 1 
rzuconych redakcja aia » • ! » « , 

Rok X. Nr. 173, ŁOttt. Środa 27 czerwca 1934 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Przed takstam t J. 1-aza strona 4X1 ST. 
ca w . m-to 1 tam. at* . 6 tam. w tek&ae 
40 g r . nekrologi 26 g r . caryca. U gr . 
. t r o n . 10 łamów, drobne 12 gr, xa w y ­

r u , d la poeaukuJacycB pracy 10 g r . 
najmniejsze ogtoazenle .1120. g r . d la 

bezrobot. 1 a t Ogtoazenle dwukolorowe 
o 50 prac. d r o ł e j : ogtoasenla zagranicz­
ne 1 trójkolorowe o 100 proc. drożej . 

Ogzoawenia adwokatów ryczałtem 35 z t — 

Ceay ogłoszeń niedzielnych t g • 
25 procent droższe. 

Za t a n o m d r a k a 1 treść ogłoszeń 
oto odpowiada. P . Ł O. 

K r . GSO0S. 

Proces włamywaczy w Warszawie . 
Warszawa, 27 czerwca. W Sądzie Okrę 

;owym toczy się dalej proces włamywaczy, 
ttórzy obrabowali kasę towarową dworca 
iłównego w Warszawie. Wyjaśnienia oskar 
żonych, które trwały cały dzień poniedział­
kowy, przeciągnęły się we wtorek do połu 
dnia. Niespodziewanie 

cofnął wszystkie swoje pierwotne 
zeznania 

woźny Karolak, który ułatwił włamywa­
czom dostęp do lokalu kasowego. Karolak, 
który wskazał pozostałych oskarżonych, ja 
ko uczestników włamania, obecnie zaprze­
cza, jakoby włamania dokonali zasiadający 
przed sądem oskarżeni. Twierdzi on, że 
zeznania pierwotne w urzędzie śledczym 
złożył pod wpływem... bicia. Sąd ustala jed 
nak, że te same zeznania składał Karolak 
również i przed sędzią śledczym. Poza 
tem Karolak nigdy przedtem nic skarżył się 
jakoby był w policji pobity. 

Karolak twierdzi obecnie, jakoby 
włamanie zorganizował niej. Kulpa, tłu­
macząc że owego Kulpę początkowo o-
szczędzal gdyż obiecał on mu trosz­
czyć się o niego w czasie pobytu w 
więzieniu. W ogniu krzyżowych pytań 
oskarżony zupełnie gubi się, wobec 
Vego nie podaje 

już żadnych szczegółów, 
a ogranicza się jedynie do twierdzenia, 
że w śledztwie zeznawał nieprawdę i 
że zasiadający z nim oskarżeni nic 
wspólnego ze sprawą nie mają. Rów­
nież i pozostali oskarżeni wciąż twier­
dzą, że nic wspólnego z włamaniem nie 
mają. 

Po wyjaśnieniach oskarżonych przy­
stąpił sąd do badania świadków. Pier­
wszy składał zeznania zast. nacz. urzę­
du śledczego kom. Leon Przygoda, dzię 
ki któremu wykryto i ujęto całą bandę 
oraz odebrano część łupu. Kom. Przy­
goda w długiem zeznaniu opowiada w 
jaki sposób policja po nitce doszła do 
kłębka, wykrywając i zatrzymując 
sprawców włamania. Okazuje się, że 
brak jeszcze 

tylko jednego osobnika, 
który brał udział we włamaniu i po 
dzień dzisiejszy ukrywa się. 

Jest to brat zasiadającego na ławie 
oskarżonych Wiśniewskiego. Konfronta 
cja schwytanych osób i badanie odci 
skćw palców dały pewność siuprocento 
wą o ich winie. Komisarz Przygoda 
opowiada, jak wyciągał za nogi z dołu 
w Rembertowie jednego z członków 
bandy Anczewskiego, u którego Karo-
Irk schował 11,000 złotych. 

Komisarz w przebraniu pojechał do 
Anc/ewskiego, któremu zos'ał przedsta 
wiony jako jeden z człoilów szajki. 
Anczewski wysłał dzieci na dwór, a 
srni wyciągnął deskę z podłogi i wpadł 
do dołu. Dopiero po półgodzinie kom. 
Przygoda wyciągnął go za nogi. 

Wyeksmitowany lokator 
pobił właścicieli domu. 
Łódź, 27 czerwca. W dniu wczorajszym, 

w godzinach popołudniowych w domu przy 
ulicy Piastowskiego 7 (boczna Kątnej) wy 
eksmitowano 44-letniego Juljana Skoczy-
żańskiego, szklarza z zawodu. 

Właściciel domu 67-letni Teofil Adamo­
wicz dal wyeksmitowanemu lokatorowi ko­
mórkę na strychu domu, dla 

przechowania meblf i rzeczy. 
Skoczyżański mimo to nie byl zadowolony 
i około godziny 1 w nocy, pod jakimś bła­
hym protekstem, wszedł do mieszkania go­
spodarza, którego począł bić grubym kijem. 
Na pomoc Adamowiczowi pośpieszyła żona 
jego — 61-letnia Julja. Awanturniczy 
szklarz rzucił się i na nią. Krzyki bitych go 
spodarzy zaalarmowały sąsiadów, którzy 
stanęli w obronie Adamowiczów. 

Przybyła również policja, która położywl 
kres bójce. 

Julja i Teofil Adamowiczowie odnieśli 
ogólne okaleczenia ciała. rsay«a«*t fr j*r- -, 

Rozmowa z premierem w restauracji 
Olśnieni dziennikarze litewscy. j H H f l 

Warszawa, 27 czerwca. — Bawiący 
tu od dwóch dni dziennikarze litewscy 
Kaplonas i Petrakas, nawiązki* już sto 
sunki z prasą polską. Pierwszego dnia 
pobytu złożyli oni wizytę prezesowi 
Związku dziennikarzy polskich p Ścier 
żyńskiemu, który przydziel!! im jako 
cicerone po Warszawie jednego z dzion 
nikarzy polskich. 

Dolar 5.2© 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 5.2S, w płaceniu 5.26; dolar złoty 
w żądaniu 8.93, w płaceniu 8.91; funt 
angielski w żądaniu 26.70, w płaceniu 
26.50; rubel złoty w żądaniu 4.65, w 
płaceniu 4.62; marka w żądaniu 1.98, 
w płaceniu 1.95; za 100 franków fran­
cuskich w żądaniu 35, w płaceniu 
34.90. 

Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 5.25. 

W dniu wczorajszym goście litewscy wy] 
razili pragnienie otrzymania 

wywiadu u p. premjera Kozłowskiego. 
Szczęście im sprzyjało, bo właśnie p. pre-
mjer siedział w jednej z restauracyj. Zapy­
tany, czy pozwoli przedstawić sobie bawią­
cych w Warszawie dziennikarzy litew-
kich, wyraził swą zgodę. W ten sposób 
dziennikarze litewscy mogli zetknąć się bez 
pośrednio z naszym premjerem i zadać mu 
kilkę pytań politycznych. P. premjer jed-l 
nak odrzeki, że nie jest miejsce, ani czas 
potemu, aby mówić o polityce i sprowadził 
rozmowę 

na inne tory. 
W długim wywodzie naukowym, cytuj? 
masę faktów i dokumentów, p. prezes mim-] 
strów udowodnił, że Litwini są najstar­
szym narodem, zamieszkałym nad Bałty-1 
kiem. Ta wycieczka w dziedzinie prehistorjl] 
zupełnie oszołomiła gości litewskich, któ­
rzy następnie z zachwytem i podziwem 
rażali się o erudycji premjera. wy-

Czy jesteś cz łonk iem 

L. O.P.P. ? 

wyrzucony 
lecz tak 

Dyszel urwał szoferowi rejcę. 
Okropne skutki zderzenia. 

Łódź, 27 czerwca. Tragiczny w skutkach 
wypadek samochodowy wydarzył się ubie­
głej nocy, około godziny 1; w Rudzie—Pa-
bjanlcklej, wpobliżu remizy tramwajowej. 
•W kierunku Łodzi zdążał samochód osobo-
Iwy, prowadzony przez Feliksa Jędrusiaka, 
szofera, zamieszkałego w Łodzi, przy uli­
cy Roklclńsklej 10. 

Widocznie przemęczony jazdą szofer 
zdrzemnął się przy kierownicy, 

.iowiem samochód w pewnym momencie 
skręcił na lewą stronę szosy i wpadł na zdą 
tający w przeciwnym kierunku wóz. Zderzę 
nie było straszliwe. Oba konie wozu zostały 
nabite. 

Dyszel wozu znalazł się w samochodzie 
i w okropny sposób okaleczył szofera, które 
mu dosłownie prawie urwał prawą rękę, 

Królewska para Sjamu. 

N o c n e 

Prace literackie Schenkirzyka. 
Dalszy ciąg procesu krakowskiego. 

oraz okaleczył głowę. 
Woźnica, prowadzący wóz . 

siłą zderzenia wypadł na szosę 
szczęśliwie, że 

wyszedł bez szwanku. 
Wóz i samochód zostały rozbite. Przy­

były na miejsce katastrofy lekarz Ubezpie­
czało! Społecznej, po udzieleniu pierwszej 
pomocy, przewiózł Jędrusiaka do szpitala 
okręgowego w Łodzi. Stan szofera jest bez­
nadziejny. 
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Kro' Prajadhipok wraz z małżonką - oprowadzani po 
księcia duńskiego Fryderyka. 

Kopenhadze przez 

DZISIAJ OSTATNI DZIEŃ 
składania kopert siedemnastej serji nagród 

P a t r z s t r . 2 - g a . 

Kraków. 27 czerwca. W oczekiwa­
niu wizji lokalnej, zgromadziły się we 
wtorek na ulicy Potockiego przed do­
mem pod liczbą 12, w Krakowie tłumy 
publiczności, żądnej zobaczenia 

sprawców zbrodniczego czynu. 
Tuż po godz. .9 nadjechała karetka wię 
zlenna z oskarżonymi, których wypro­
wadzono na II piętro, by po raz drugi 
odegrali tym razem fikcyjnie swe o-
kropne role. Otwierają się oszklone 
drzwi, wchodzimy do przedpokoju, w 
którym rozpoczął się dramat. Przed 
pokój mieszkania dra Nuessenfelda, 
oddzielony jest od przedpokoju sąsied­
niego mieszkania cienką ścianką; gdyby 
więc w przedpokoju sąsiednim był ktoś 
w chwili krytycznej, niewątpliwie był­
by posłyszał coś podejrzanego. W 
przedpokoju oprócz drzwi wejściowych 
jest troje drzwi: na lewo od poczekal­
ni, na prawo od pokoju ordynacyjnego, 
nawprost drzwi do salonu, gdzie tuż 
przy drzwiach rozegrała się walka 
Garncarzówny o życie. Do pokoju jadał 
nego, w którym stał kufer z pieniędz­
mi, można dostać się z salonu i z poczc 
kalnl. To są ubikacje, których ściany, 
gdyby mogły mówić, rozcięłyby węzeł 
zagadki, kto jest właściwym sprawca 
morderstwa 1 kto z nich 

jaką rolę odgrywał. 

SPOSTRZEŻENIE RZECZOZNAWCY. 
Rozpoczynają się ostateczne przygo­

towania do rozpoczęcia naoczni, miano­

wicie; odmierzanie wzrostu wywiadów 
czyni, która ma odgrywać rolę służącej, 
Wzrost ten sam. Wywiadowczyni ukła­
da się w tem miejscu, gdzie leżały zwło 
ki Garncarzówny. W biurku w salonie 
pootwierano szuflady, wyrzucono z nich 
papiery, w pokoju jadalnym wyrzucono 
z kufra wszystkie rzeczy, na chodniku, 
prowadzącym do sypialni 

rozrzucono klucze — 
jednem słowem wytworzono stan, w ja 
kim znalazł mieszkanie dr. Nuessenfeld 
po odkryciu zbrodni. 

Doniec w czasie przesłuchiwania 
nie zmienił swych zeznań I dalej obcią­
żał Schenkirzyka i Bobrzeckiego. im 
przypisując rolę morderców Garnca­
rzówny. 

Rzeczoznawca Olbrycht zauważył, 
że nikt z oskarżonych nie chce w 
swych zeznaniach zająć miejsca koło 
drzwi, to jest w pozycji, która powodo 
wała działanie przedewszystkiem 

prawa ręką. 
Doniec twierdzi, że był wewnątrz salo­
nu i drzwi miał po lewej ręce, Schenki 
rzyk twierdzi, że stał wewnątrz salo­
nu, jakkolwiek blisko służącej 1 wogóle 
nie tknął służącej. Bobrzecki twierdzi, że 
przyniósłszy chałat z pokoju ordyna­
cyjnego, rzucił go na twarz służącej, 
przeskoczył przez nią 1 stojąc tyłem do 
niej odwrócony zarepetował broń, a w 
czasie tego repetowanla wypadł mu ua 
bój z rewolweru. 

iilitiiUi skarży IM IHIiisU 
nieudzielanie urlopów wypoczynkowych. 
U zawarto ugodę, kilka spraw odroczo Królewska Huta, 27 czerwca. Sąd kupie 

cki w Królewskiej Hucie rozpatrywał 18 
sporów między kupcami, a personelem 
przedsiębiorstw handlowych o niestosowa 
nie się pracodawców do zbiorowej taryfy 
plac, wskutek czego pracownicy otrzymali 
zarobki mniejsze 

o około 15 tys. zł. 
W wyniku rozprawy w większości wypad­

ków 
no. 

W najbliższym czasie odbędzie się w Są 
dzie przemysłowym rozprawa między za­
rządem Huty Królewskiej, a 200 robotnika 
mi o nieudzielanie robotnikom urlopów wy 
poczynkowych. Rozprawa budzi wielkie za 
interesowanie wśród robotników. 

18-letni robotnik zastrzelił ucznia murarskiego' 
Figle z nabitą bronią. 

Rybnik, 27 czerwca. W domu rodziciel­
skim w Czyżowicach, pow. Rybnik, 18-letni 
uczeń murarski Alfred Szkatuła został za­
strzelony przez 18-let niego robotnika, Al­
freda Zająca. Obaj młodzieńcy, nie wiedząc, 
żc broń jest nabita i odbezpieczona, zajęci 
aayli 

oglądaniem fuzji myśliwskiej. 
W chwili, gdy Szk. zamierzał odebrać fuzję 
z rąk Zająca, padł naa>> strzał i ,«. a. Szka 

tuła padł, śmiertelnie rażony, na ziemię, wy 
zionąwszy na miejscu ducha. 

Jak się okazało, fuzja była własnością 
ojca tragicznie zmarłego, który trzymał ją 
w domu bez zezwolenia władz. Zając prze­
słuchany przez policję, opisał cale zajście, 
twierdząc że nie wiedzieli oni o tem, iż 

broń była nabita. 
Sprawą zajęta się prokuratorja, która pro­
wadzi dalsze dochodzenia. 

LEPIEJ MÓWIĆ PRAWDĘ*. 
Obrońca Hofmoki - Ostrowski w 

pewne] chwili przedstawiwszy Bobrzec 
kleniu i Schenkirzykowl stanowisko 
prokuratora, który twierdzi, że wszys­
cy trzej brali udział w mordowaniu, sta 
nowisko obrony, która wykazuje, iż* 
oskarżeni nie chcieli mordować Garnca;| 
rzewny, tylko ja ogłuszyć, zwraca siej 
z apelem do obu oskarżonych b. studen 
tów, by wprost powiedzieli, kto jest w; | 
błędzie. Czy rzeczywiście jest tak' 
jak mówi Doniec, że Bobrzecki i Schen'I 
kirzyk mordowali, a Doniec trzymał rei 
kę ca ustach, by nie krzyczała. 

OLr. Aschenbrenner: — Czyli, żeky. 
wzięli winę na siebie? 

Óbr. Hofmoki - Ostrowsk3: — Niech 
parfowie sobie rozważą. Po wizji lokal 
nej musi przyjść refleks, że io, co mó­
wicie o okolicznościach morderstwa, że 
nic nie pamiętacie, nie może być praw 
dą. 

Obr. Aschenbrenner: — Panie mece 
nasię.... 

Bobrzecki: — Ja stwierdzam tylko 
io jedno, że ja słyszałem 

tylko jeden okrzyk, 
gdy byłem za drzwiami. 

Po zakończeniu przesłuchiwania o 
skarżonych prof. Olbrycht wtrąca. To 
się dopiero teraz wyjaśniło, o ile chodzi 
o Dońca, że gdy weszli dwaj jego to 
warzysze, służąca się cofnęła, powie 
działa, »czego panowie chcecie, d-ra 
Niissenielda niema" i po tych słowach 
nastąpił krzyk, który słyszał jeden ze 
świadków, współlokator domu. 

Skolei przystąpiono do wypytywania 
oskarżonych w sprawie ich roli przy 
kradzieży I rozbijaniu biurka, kufra, 
szaf Ud. O godzinie 10.50 wizja była 
skończona. Członkowie trybunatu, przy 
sięgli i in. udali się do sali sądowej. 
Na ostatku sprowadzono zgary oskarża 
nych. W tym momencie publiczność 
przerwała się przez kordon policji, rzu­
ciła się bliżej ku karetce więz'ennej z ja 
kiemiś okrzykami. Prędko zatrzaśnię­
to drzwi karetki za oskarżonymi, wsie 
dli strażnicy więzienni i karetka szyb 
ko 

odjechała do sądu. 
W sali sądowej przesłuchano ko 

mendanta P. P. na Kraków p. Al. Rcs: 
czyńskiego, który przedstawił sądowi 
jak to Bobrzecki przyznał się wobec nk 
go do fałszerstwa świadectwa maturyc;* 
nego. 

Świadek Kucharczyk, po^jer do-, 
PKO., przy ul. Żyblikiewicza, zezns 
wał na okoliczność, iż Bobr/ecki po śl 
bie zapraszał do swego miękka 
kie:': panie. Kucharczyk ooowiedzłi 
jak obserwuje wchodzących do gmaefc 
P. K. O. 

(Dokończenie na str. 2-ej). 
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fDalszy ciąg ze str. 1-ej) 

JAK PALEC WSKAiZUMCYo, 
Przewodniczący: — Czy przychodzi 
oo Bobrzeckłego w nocy kobiety? 
Świadek: — Przychodziły. Czy Jed-

tak pozostawały, tego nie wtem. Było 
o juz po ślubie Bobrzeckłego. 

Prokurator: — Ue tam ludzi miesz­
ka 

- Mieszka 900 dusz, a klatek schodo 
nych jest 11. 

Obr. Bardel: — No to może te panie, 
ktoreml przychodził Bobrzecki, tez 

mieszkały w którejś z klatek schodo 
wych? 

Kucharczyk: — Ja tam wszystkich 
tulił znam, jak ten 

mój palec wskazujący. 
Jako ostatni świadek zeznawała Ste 

iaujn Sojówna, która w czasie badania 
aniiarno • obyczajowego oświadczy 
et że .ma Bobrzeckłego 1 sama zgło 
ł i sie na świadka. 
HISTERYCZNY PŁACZ KOBIETY. 
Sojówna zaczyna płakać, p opuszcza 

lac salę sadowa, chce podejść do Bo 
brzeckiego, jednak posterunkowi nie ze 
fvalają. W korytarzu Słowna wy 

bucha histerycznym płaczem. Z kory 
r/?. sadowego słychać jej przeraźliwy 

głos: Biedny on, biedny, woła Sojów 
aa Żeby mu się tylko 

co złego nie stało. 
Odczytano następnie aktn spraw sa 

dowych Dońca o przestępstwa admini­
stracyjne. Był on ukarany u-dniowym 
aresztem z zawieszeniem za nlewłaści 
we potraktowanie posterunkowego w 
służbie. Odczytano dale) akta dotyczą 
ce wyroków sądowych w I ••blinie na 
Stan Bobrzeckłego i Wład, Bobrzeckie 
go. Stan. Bobrzecki skazany został w 

styczniu ub. roku za chęć oszukańcze 
go podjęcia pieniędzy z PKO 

na 8 miesięcy z zawieszeniem. 
Bobrzeckłego Wład. ukarał sąd 

grodzki w Lublinie z początkiem b. r. 
grzywną 10 zł. z zamianą na dwa dni 
aresztu za Jazdę bez bile*u. Wł. Bo­
brzecki tłumaczy się, że nie jeździł w 
czasie o który chodzi do Lublina i ktoś 
muf lał się podszyć pod jego nazwisko. 

Akta sądowe z Lublina odczytano w 
tym celu, by przekonać sie. ;zy czyn 
zarzucany Bobrzeckiemu Wład. nie 
przypada na czas, kiedy brat Stanisław 
przebywał w areszcie w Lublinie Akta 
wykazują, że Stan. Bobrzecki był w Lu 
blinie sądzony za oszustwo w styczniu 
ub. roku, zaś czyn zarzucany Wład. Bo 
brzecklemu przypada na mar7ec ub. ro 
ku, kiedy Stan. Bobrzeckicgo w Lubli 
nie już nie było. 

P. Splichal orzekł, że rewolwer »»Li 
liput", o który chodzi, 

jest wyrobu niemieckiego, 
jest już zużyty I ma rozliczne wady w 
technicznem wykonaniu. W czasie pró 
by / nabojami polskieml I a«strjackiemi 
były same niewypały, wystrzeliły do­
piero kule niemieckie, mai ice cienką 
spłonkę. 

Przew.: — Czy było możliwe, by 
niewypał znalazł się w tem miejscu ko 
ło zwłok, gdzie go znaleziono, gdyby 
Bobizecki repetował broń, ledąc tyłem 
odwrócony do służącej, jak on to mówi. 

Znawca: ~~ Absolutnie nie. 
Po wywodach znawcy p Splichala 

odczytano prace literackie Schenkirzy-
ka które w tonie zasadniczym i opra 
cowutiiu literackiein nie odbiegają od 
zadania maturycznego Schen-rirzyka, z 
któiego wyjątek przytoczył p. Okrzań-
ski. dyr. gimnazjum, w ktfrem uczył 
się Sch. 

Rozprawa trwa. 

POŁ MILJONA ZŁOTYCH W LASCE-
Zagadkowa wizyta uczenicy. 

Szczęśc ie 1 p o w o d z e n i e 
v t y c i u meteir, ł a t w o o s i ą g n ą ć , b e z w z g l ę ­
d u na w y k s z t a ł c e n i e , z d o l n o ś c i , w i e k , z a -

. . . l . 11. p. T y l k o u nas D r o g i C z y t e l n i k u 
nabyć m o t n a c u d o w n e księgi, z a w i e r a j ą c e 
tysiące n a j g ł ę b s z y c h Tajemnic, k t ó r e aą 
d l a C i e b i e p r a w d z i w y m skarbem, Szcsego 
łowe k a t a l o g i d z i e l z z a k r e s u l e c z n i c t w a , 
h y g j e n y , w i e d z y t a j e m n e j , h y p n o t y z m u . 

spirytyzmu, czarnej i 
maniu znaczka 30 gr. 

Napoleona skr. 453. 

c z a r n e j m a g l i i l a k l r r z m u . w y s y ł a m y po o t r z y 
A d r . : . P e r f e c t w a t c n , W a r s z a w a P I . 

V?ilno, 27 czerwca. Ze Swięclan dono-
izą, że w szpitalu państwowym zmarł nie­
jaki Michał Wojkutisz, stary kawaler z No 
wych Swięcian i pozostawił po śmierci las 
kę, która w pierwszych dniach czerwca zo 
stała zabrana przez nieznaną z nazwiska 

uczenicę gimnazjum państwowego. 
W związku z tem krążą pogłoski, ie w 

lasce tej Wojkutisz miał ukryty skarb, sza 
cowany na kilkaset tysięcy zł., a niektórzy 
mówią nawet o pół miljonie zł. Wedle 
tych pogłosek, laska ta miała być 

napełniona brylantami 
Urząd śledczy wszczął w tej sprawie docho 
dzertia. 

DPRYSZEK ZRANIŁ POLICJANTA. 
Stan posterunkowego beznadziejny. 

Lodź, 27 czerwca. Na terenie powiatu 
piotrkowskiego poszukiwano notorycznego 
złodzieja, podejrzanego o dokonanie szere­
gu przestępstw, niejakiego Jana Maciejew­
skiego, zamieszkałego we wsi Kuźnica. 

Wczoraj, około godziny 9 wieczorem po 
sterwnkowy policji państwowe] Stefan Do­
browolski natknął się na poszukiwanego 
przestępcę we wsi Hynów, gminy Bujny-
Szlacheckie. Maciejewski wezwany do pod­
niesienia rąk do góry, wyciągnął rewol­
wer 1 

strzelił kflłcakrotnle do policjanta, 
raniąc go w okolice żołądka. 

Po dokonanym czynie Maciejewski 
zbiegł. Zawezwany niezwłocznie z Bełcha­
towa lekarz, przewiózł rannego policjanta 
do szpitala Św. Trójcy w Piotrkowie. 

Stan posterunkowego Stefana Dobrowol 
sklego jest groźny. 

Na miejsce krwawego wypadku przybył 
silny oddział policji, która wszczęła poszu­
kiwania za zbiegłym przestępcą. 

Napad na właściciela piwiarni. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i 
u b i e g ł e ] d o b y . 

(—) Wczoraj znów miasto obiegła pogłoska 
o schwytaniu mordercy i. p. ministra 1'icrackie 
go. 

Jak się okazuje pogłoska ta zrodziła się na 
skutek wiadomości, które ukazały się w prasie 
zagranicznej o ujęciu mordercy; jednocześnie 
podano tam nazwisko sprawcy i szczegóły za­
machu. Informacja t a została powtórz* ..na rów 
nież przez radjo niemieckie. 

Dodatek nadzwyczajny, wydany przez jedno 
z pism w Warszawie ze szczegółami rzekome­
go aresztowania zoatał przez władze boz piec zeń 

l w a skonfiskowany spowodu ujawniania ta ­
jemnic śledztwa. 

( — ) W kołach politycznych zwracają u-
wagę, że aczkolwiek od ogłoszenia dekretu Pre 
rydenta Rzpl i te j o wprowadzeniu w Polsce obo 
zów izolacyjnych upłynął przeszło tydzień, do 
dnia dzisiejszego nie pojawiło się rozporządzę 
nie wykonawcze. Zwłoka ta komentowana jest 
rozmaicie w kołach politycznych. 

M . tn. niebrak głosów utrzymujących, ł e 
wprowadzenie instytucji obozów izolacyjnych 
w Polsce nie spotkało się z jednolitą oceną w 
obozie pomajowym, że są czynione pewne za­
biegi, aby dekret nic był wykonany i aby roz­
porządzenie wykonawcze o obozach Izolacyj­
nych nie ukazało się. 

(—) W Warszawie zarządaooe zostały po­
ważne zmiany na czołowych stanowiskach w 
cłużble bezpieczeństwa. W dniach <atatnlch ao 
stali urlopowani względnie przeniesieni w atan 
nieczynny naczelnik wydziału bezpieczeństwa 
w departamencie poli tycznym min . spraw 
wewn. Kucharski , naczelnik wydziału bezpie­
czeństwa komisarjatu rządu Łepkowski i ko­
mendant policji na m. stoł. Warszawę Edmund 
Czyniowski. 

Wszyecy wyżej wymienieni nie powrócą już 
na swoje stanowiska. 

(—) W Paryżu zmarł słynny komedjopi-
ta rz pochodzący z rodziny przemysłowców łódz 
kich A l f red Savoir—Posnanski. 

W Londynie rozpoczęły aię d z i i ro­
kowania _pol«k o-angielskie. 

(—) W Genewie od dnia wczorajszego od­
bywa się' konferencja węglowa z udziałem A n -
g l j l , F ranc j i , Polski, Be lg j i , Holandj i i Czech. 

(—) Pełnomocnik marszałka Piłsudskiego 
do jego spraw autorskich stwierdził, iż foto 
graf je marszałka Pilsudflkiego nie podlegają 
opłacie aa prawo reprodukcji. 

( — ) Generał Debeney został po raz drugi 
przyjęty przez marszałka Piłsudskiego. 

(—) N a majówce we wsi Trojanów gm. O pa 
tówek w pijackiej bijatyce został zabity pchnie 
ciem krawieckich nożyczek w plecy Melka Ste 
f a n la t 20. D w u innych oeaestouków zajścia 
ciężko pokłutych przewieziono do szpitala św. 
Trójcy w Kaliami. 

(—) W październiku ab. r. do wydtziału 
śledczego zgłosi}, się , .24-letni . Władysław Gro-
Izlcki, oskar i . się SisłalśzoWańle we»sla. W to 
ku dochodzeń' Grodzicki w dalszym ciągu o-
skarżał się o-sfałazewanie- trzech- innych wrk-
sli na szkodę k i lku osób. Sędzia śledczy aasto 
sowa! wobec Grodzickiego dozór policyjny Kato 
miast Grodzicki „domagał się" bezwzględnego 
aresztu. Sędzia śledczy odmówił. Kiedy jednak 
po ki lku dniach na wezwanie Grodzicki W 
wydziale śledczym trię nie stawił, zaszła ko­
nieczność aresztowania go i osadzenia w wię­
zieniu. Wczoraj zasiadł na ławie oskarżonych 
w Sądzie Okręg. , k tóry skazał go na 8 miesię­
cy więzienia. Grodzicki przyznał się do winy, 
twierdząc, że jest... of iarą alkoholu i sam żą 
dał surowego wyroku. 

(—) W e wtorek, odbyło się posiedzenie rady 
miejskiej , Poznania, na którem dokonano wyąo 
ru prezydenta miasta. 

Wybrany został dotycheaasowy prezydent 
długoletni m. Poznania Cyryl Rata jsk i , na któ 
rego kandydaturę oddano na 60 obecnych ra ­
dnych 86 głosów. 

Porto za przesyłkę pocztą 3 g r o s z y ! 
Osiemnasta serja nagród 

umyślnym błędem (cyfra) na 4 stronie wyciaći echować. 

Co tydzień 11 nagród l 
Ministerstwo zezwoliło ne ulgowa opłat , W w ^ f . ^ « D 5 ^ 0 W "Sr otwartvch leżeli beda Mrwterały nakle jone wycinki BEZ D U F I ^ K U W . w 2 S S S X o d t 3 d p « c s y l a 4 koperty z wycinkami bez doplsk** 
za opłatą pocz^o^wa 5 GROSZY, a adres nadawcy. umleszcMĆ na odwrocie 

koperty. 

T r z e c i 
Gazowników 

d z i e ń Z j a z d u 
Wodociągowców Słowiańskich. 

o godzinie 8 ra-
swych obrad 

Lódź, 27 czerwca. Dziś 
no rozpoczął trzeci dzień 
Zjazd Gazowników i Wodociągowców Pol 
skich oraz Słowiańskich. 

Zebrani podzieleni zostali na sekcje, w 
których 

rozpoczęły się obrady. 
W sekcji 1 gazu sztucznego i IV gazu 

ziemnego wygłoszono szereg niezmiernie 
interesujących referatów, a między innemi 
referat inż. Malecl. go o nowym aparacie 
do wykrywania tlenku węgla w powietrzu, 
dalej referat dr. inż. Dubois p. t. „Dobór 
pieca gazowniczego". 

Pozatem z ciekawych prac należy 
wymienić referaty: inż. Klimczaka 
•(„Usprawnienie techniczne w średnich 

(„O modernizacji małych Kazowni') 
inż. Jedlicki, inż. Perna, dr. inż. Lof-
fler'a („Mikroannliza gazu") oraz Ini. 
Dolińskiego. Dalsze referaty wygłoszo­
ne będą w ciągu dnia. 

W sekcji II Wodociągowo-Kanaliza-
cyjnej również wygłaszano referaty 
Tutaj o wskaźnikach zanieczyszczenia 
wody mówił dr. Żurakowski. „0 zasa­
dach państwowej kontroli wody do pi 

cia" — inż. Z. Rudolf. Pozatem w języ 
ku czeskim wygłoszono szereg intere­
sujących referatów. 

Również w 111 sekcji techniczno - sa 
nitarnej pracowano. 

Do niezmiernie ciekawych referatów 
należy zaliczyć pracę inż. Rzęckiego. 
któ;y mówił o technicznych urządzę* 
blach oddymiania i odkurzania miast 
oraz inż. F. Kotkowskiego *~ o zbiórce 
i unieszkodliwianiu śmieci. 

Pozatem rt. .raty swoje wygłasza­
li inż. Szniolis, prof. Iwanowski, inż. 
Kalons, inż. Woźny i kilku Czecboslo-
waków. 

Podczas gdy panowie obradowali w 
sekcjach ~~ panie zwiedziły szpital An* 

ihM'b'<J nv Marji, Szkole Gospodarstwa Spo iy mniejszych gazowniach ) p. Ruhnkąt j 1 ^ ^ ; Krop,J M l e k a t z , o S e k M i e j s k ł 

r̂ rzv ul. Krzemienieckiej. 
Popołudniu uczestnicy Zjazdu zwie 

dzą Elektrownie i Fabrykę Allart, Rous 
seau et Cie, 

Wieczorem odbędzie sie bankiet wv 
danv przez Zarząd m. Łodzi. 

Łódź, 27 czerwca. W dniu wczorajszym, 
N godzinach popołudniowych na stację miej 
.kiego pogotowia ratunkowego przybyła 
(5-letnia Jadwiga Buczak, żona murarza, 
omieszkała przy ulicy śródmiejskiej 10. 
3uczakowa, pobita przez męża odniosła kil-
<a ran głowy. Poszkodowanej kobiecie 
pierwszej pomocy udzielił dyżurny lekarz. 
Osobą krewkiego męża zajęła się bliżej po­
licja. 

O godzinie 1 w nocy na ulicy Wólczań­
skiej został napadnięty 1 pobity przez nlezna 
łych sprawców 45-letnI Reinhold Jaster, wła 
icłclel piwiarni, zam. przy ulicy Piotr­
owskiej 291. Jaster odniósł szereg ran twa 
zy 1 klatki piersiowej. Ofierze zagadkowego 
lapadu udzielił pomocy lekarz pogotowia 
ratunkowego. 

Dziś, o godzinie 5 rano przy zbiegu ulic 
Murarskiej i Łagiewnickiej został pobity 
przez kilku pijanych osobników 49-letni 
Mendel Kersz, robotnik, zamieszkały przy 
ulicy Lotnicze] 32. Kersz odniósł dwie rany 
luczone głowy. Lekarz pogotowia udzielił 

poszkodowanemu pierwszej pomocy. 
Na ulicy Pryncypalnej w celach samobój 

czych napił się kwasu solnego 32-letni Bo­
lesław Łurczak, niewiadomego miejsca za­
mieszkania. Desperata przewieziono na ku­
rację do szpitala. Przyczyną rozpaczliwego 
kroku — brak środków do życia. 

Stan pogody w łodzi. 
Łódź, 27 czerwca. Dziś o godz. 8-ej 

rano termometr wykazywał 15 stopni 
powyżej zera. (W nocy najniższa tem­
peratura 14 stopni) 

Ciśnienie o tej samej porze'wynosilo 
743.8 milimetra. 

Notowany jest pozatem nierówno­
mierny spadek ciśnienia barometrycz-
nego. 

Wiatry wschodnie 
metrów na sekundę. 

Dziś pochmurno z 
przelotnym deszczem. 

Dodatkowa komisja poborowa. 
W nadchodzącą sobotę, unia 30-go 

czerwca r. b. od godziny 8 rano urzedo 
wać będzie w lokalu wydz'ilu wojsko 
wo - policyjnego zarządu m. Lodzi przv 
ulicy Piotrkowskiej 165 dodatkowa ko 
misja poborowa dla PKU Łódź - Mia­
sto 1, na którą zgłosić się winni pobo 
rowi rocznika 1913, którzy z różnych 
względów nie mogli sie stawić na ubie 
ir!e komisje poborowe, poborowi roczni 
ków starszych, oraz ochotnicy roern> 
krtw 1914,1915 r l9 l# '« cenzusem nauko 
wym, zamieszkali na terenie 2, 3 5; 8. 
9 i 11 komisarjatu P. P. oraz ci, którzy 
i trzymali wezwania z łódzkiego staro 
stwa grodzkiego. 

W poniedziałek, dnia 2 lipca r. b. od 
godziny 8 rano w lokalu przy ulicy 
Piotrkowskiej 165 urzędować będzie do 
całkowa komisja poborowa dla PKU 
i ódź—Miasto 11, na którą winni się sta­
wić poborowi rocznika 1913 i starszych, 
którzy nie mają uregulowanego stosun 
jCu do służby wojskowej oraz ochotni­
cy roczników 1914, 1915 i 1916. zamiesz 
kali na terenie 1, 4, 6, 7, 10. 12, 13 i 14 
komisarjatu P. P., oraz ci, którzy otrzy 
mili wezwania z łódzkiego starostwa 
grodzkiego. 

Z A T E L E F O N U J Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu. Prenumerat* 
zamawiać można poczynając or 

każdego dnia miesiąca. 

Ż Y C I E Z G I E R Z A . 

Najlepsze rumaki dorożkarskie 
na rewji w parku foniatowskiego. 

z szybkością 3 

przejaśnieniami i 

ł B t E f T A U R A C g A „ O A Z A " 
Z G I E R Z , 1 M a f a lO ( N o w e M f s * s t o ) 

Kuchnia domowa. 
Codziennie świeże ryby. 

Gabinety. 
Otwarta do godz. 2-ej w nocy 

T e l e f o n N r . 1 2 3 . 

Łódź, 27 czerwca. Zorganizowany przez 
Łódzkie Towarzystwo Opieki nad Zwierzę­
tami w dniu 29 b. m. o godzinie 10-ej rano 
w parku Ks. Poniatowskiego „Konkurs na 
najlepiej utrzymanego konia dorożkarskiego 
wzbudził wielkie zainteresowanie. Codzien­
nie zgłaszają się nowi kandydaci. 

Do Komitetu Honorowego konkursu zo­
stali zaproszeni pp.: Starosta Grodzki Po­
dobiński K., komisarz rządowy inż. Woje­
wódzki W., insp. wet. Urzędu Wojewódzkie 
go Okwiecińskl J. szef wet. D. O. K. IV 
pułk. świecki E., prezes Syndykatu Dzienni­
karzy Łódzkich Oumkowskl Cz. 1 Inni. 

Podług bardzo starannie opracowanego 
przez jury regulaminu konkursu 

przewidziane jest 10 nagród. 
Prócz pieniężnych wynagrodzeń będą 

przyznane nagrody wartościowe w postaci 
aerwisu na 6 osób, derek wełnianych, szczo­
tek 1 zgrzebeł i t. p. 

W dniu konkursu t. J. w piątek od godz. 
9,30 będą przyjmowane jeszcze zgłoszenia 
przed główną bramą parku Ks. Poniatow­
skiego przy ul. Żeromskiego. 

Komisja Sędziowska będzie urzędowała 
w samym parka od godz. 10-ej do 11-e], po 
czem konkurs zostaje zamknięty. 

Przez cały czas trwania konkursu park 
będzie otwarty dla publiczności, która bę­
dzie mogła grcmjalnie przyglądać się za­

jeżdżającym pized Komisję Sędziowską naj 
lepszym łódzkim rumakom dorożkarskim. 

„PŁOMIEŃ" 
w klnie „Rozy". 

Po dłuższej przerwie Dolores del Rio w r ó ­
ciła na ekran. W reżyserii znakom i tego Her­
berta Iirenon.i zasrała ona do filmu p. t . „Pio" 
mień". R o k żywiołowe] Meksykanki , laką Do­
lores del Rio odtwarza w „Płomieniu" może 
najbardziej odpowiada lej usposobieniu. Tem­
perament i uroda uroczej artystki zdają się 
być wymarzone do odegrania roli śpiewacz­
k i z meksykańskiej tawerny . Piękna artystka 
gra w tym filmie rolę kobiety, zdolnej do 
wszelkich poświęceń w obronie ukochanego 
człowieka, który zosta>e 

skazany na rozstrzelanie. 

Dolores del Rio istotnie ma nadzwyczajne 
warunki sceniczne. Jest śliczna, bajecznie zbu 
dowtana, gibka, ma przedziwnie rytmiczne, 
miękkie, zlekka kołyszące się ruchy. Sylwetka 
jej przypomina smukły kwia t , czarny ł rys. Nic 
dziwnego w ięc , 2e w oberży, w które] śpie­
wa tęskne piosenki hiszpańskie i tańczy z 
szalonym temperamentem, nie może się opę­
dzić przygodnym adoratorom, 

Piosenki Dolores są bardzo ładne. Całość 
interesująca. Reżyserja staranna. 

WSTĄP, smacznie zjesz w ..Goplanie" 
Zachodnia 39. Obiad z 3 dań 1 z!, Kuch 
nia polska. 

O t w i e > o w y K i n o - T e a t r 

O R S O 
n i . C E G J O N O W 2 — 4. 

„Burza o b r z a s k u " Nasz wielki 
r twe ls ty jny p r s f r i m 

Wzruszający dramat kobiety, która szukała prawdziwej miłości. 
W roi (Jł. posągowe a k k n t K A Y F R A N C I S i urodziwy N I L S A S T H E R 

Triumf miłości nad tdradą i lemstą eto treśA tego arcydzieła. 
Przepiękne melodie. Cudowna treść. Begata wystawa. 

P*czateŁ ° to&i.. 4-ei w soboli i świ» ła 

M O B Y D I C K (Bestia Morska) 
Sensacyjny dramat z żyeia plrstflw. 
W roli (łownej: -a lw ięk ł fy tragik świata J O H N B A R R Y M O R E 

i petna wd i ięku J O A N B E N N E T T 
Niebywała treść. Mistrzowska gra. 

j o d i . 12-ej. Sala naletyeie wentylowana. 

KRADZIEŻ NA LETNISKU. 
Przebywającemu obecnie na lotni­

sku Eugenjuszowi Ułańskiemu w Adci 
mówku, nieznani sprawcy skradli - M I -
derobę ua zi. 300. Tło sprawy przedsta­
wia- *te następująco: Ułański przebywa/ 
pa letnisku z siostrą, zajmując pokój 
i przyległą werandę, 
ni sprawcy otworzyli 
w której spal Ułański 
dli znajdującą się tam 

Dochodzenie w tej 
dzi policja. 

W nocy niezna-
drzwi werandy, 
następnie skra-

garderobę, 
sprawie prowa-

PRACE N A U K O W E Ł Ó D Z K I E G O 
S T O W A R Z Y S Z E N I A A P T E K A R Z Y . 

Ruchliwa sekcja naukowa Łódzk i i ' >• Stowa­
rzyszenia Aptekarzy mimo sezonu letniego n i ' 
przerywa ani na chwHc pracy, trzyma.ąc stale 
rękę na pulsie aktualnych zagadnień zawodowo-
naukowych. 

Oto dziś w środę dnia 27 czeiwca sekcja or 
ganizuie specjalne posiedzenie naukowe z ref'' 
rai cm mgra farm. p. Dcmsówny oraz z refera­
tem dra fil . i mgra farm. p. T . Lipieca na te 
mat: „Troska apteka/zy o dobroć środków lec 
nicz.ych". 

Posiedzenie odbędzie «ie w loka-lu w b s n v n 
stowarzyszenia aptekarzy przy ul. Głównej 5f 
o godzinie 7 wieozorcm. 

JADĄC pociągiem z Łodzi do Skieruj 
wic, zgubiłem 2 weksle w l^re po 101 
zl„ które unieważniam oraz dowód kc 
lejowy. Łaskawego znalazc. proszę c 
odesłanie do Skierniewic u', Mickiewi­
cza 6. A. Bogolowski. 

POTRZEBNY pomocnik kelnerski lub 
miody kelner do >.Baru GasLronomicznc 
go" w Ru'1*»<» Pabianickiej ul. Pilsu'1-
skieco 8t 
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KRADZIEŻ KUR. 
Nieznarfy sprawca skradł na szkodę 

Motusiak Genowefy, zamieszkałej przy 
ul. Orzeszkowej 5, 3 kury. 

SPÓŁDZ. SPOŻ. „ZGODA". 
W artykule pod powyższym tytu< 

lem, z dnia 19 b. m. między innemi da-
nemi cyfrowemi, podany byl obrót w 
sumie około pól miljona zł. Jak wyni­
ka z bilansu za rok 1933 i częściowego 
za rok bieżący obrót wynosi przeszło 
zł. 900.000. Nadzwyczajne walne żebru 
nie, które odbyło się w dniu 16 b. m. 
zostało zwołane nie na skutek zarzą­
dzeń Komisji Lustracyjnej Związku Sp. 
Sp. lecz na skutek zarządzeń Rady Na­
dzorczej. 

ĆWICZENIA NA BOISKU. 
Znany w naszem miejcie instruktor 

p. Feliks Gażewski pro^dzl ćwiczeni* 
przygotowawcze z czl^kami Związkii 
Rezerwistów do otrzymania P. O. S. 
Ćwiczenia odbywają się dwa razy w 
tygodniu, w czwartki od godz. 6—S 
wiecz., oraz w soboty od godz. 4 — do 
6 popołudniu, na boisku miejskicm. 
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Pojazdy dworskie w zapadłych wioskach. 

PLONDROWANY PAŁAC CESARZA 
Co stało się z majątkiem Habsburgów? 

I a - Wiedeń, w czerwcu. | dońskie pełne są mebli z herbami ce 
. Wszyscy wiedzą, w jakiej nędzy 
parł w Funchalu na Maderze Karol 
wbsburg, ostatni cesarz Austrji i król 
'Cgierski. Od owej chwili legitymiści 
[•strjaccy i węgierscy drogn składek 
torają się przyjść z pomocą eks-cesa-
fowej Zycie i jej licznej rodzinie. Dat-
1 Pieniężne są z pewnością nieznaczne. 
% cesarzowa Zyta z rajstarszym 
"ym synem, Ottonem, przyty ła do Pa 

Iza podczas śmiertelnej choroby brata 
j^ko, ks. Bourbon - Parma, i na oo-
freb jego. wraz z synem swym zatrzy 

.IJWA się w pewnym skromnym, małym 
I Welu na lewym brzegu Sekwany, nie-
fiwywykłym do oglądania tak dostoj-
j»ch gości. Te smutne warunki budzą 
1E Austrii nietyle ruch legitymistyczny. 
i\ Powszechne współczucie 

dla rodziny zmarłego cesarza. 
X Kanclerz Dollfuss oświad./ył wyraź-

»że konfiskata dóbr Habsburgów 
T^a krzywdą, lecz naprawienie tej 
Jteywdy nie ma nic wspólnego z myślą 
ł restytucji monarchji austriackiej". 
[ Habsburgowie zawdzięczają podsta­

wy swego wielkiego majątku małżonko 
f i ces. Marji - Teresy, księciu lotaryń-

lemu, późniejszemu cesar^wi Austrii 
Franciszkowi. Testamentem swym 
Pisał swój majątek na dobro rodu 
bsburg—Lotaryngia, z warunkiem. bv 
Pozostawionych w spadku -50 miljo-

."V złotych, nie bacząc na wysokość 
"Ocznych dochodów, wydawano tylko 
j^tią trzecia ich. pozostawiając resztę 
1 8 Przyrost kapitału. 

Według sprawozdania, wydrukowa­
N O w swoim czasie w gazecie węgier 
Pej „Pcsti Naplo", wartość samych 
jjeruchomości, skonfiskowanych Habs-
"rgom. wynosi 

pół miliarda złotych' /góra. 
Do sumy tej doliczyć jeszcze trzeba 

"tolość umeblowania, obić i dywanów 
f łaców habsburskich. A zachodzi dv 
ijnie, co stało się ze słynnemi gobelina 

1 Habsburgów, zbiorami dzieł sztuki, 
Jjfcljotekami I antykami? Zginęły rów-
%t centnary wyrobów złotniczych. 
*osy klejnotów i inne pamiątki dyna-
'g/l. panującej przez kilka wieków, 
r Otóż; olbrzymi pałac w Wiedniu był 

Wadem tych cennych przedmiotów. 
T okresie rewolucji 1918 r. został ogra 

tany. Dziś jeszcze antykwarnie wie-

s.irskiemi, 
Pomieszczenia, zawierające skarbv 

sztuki złotniczej oraz srebra • nakrycia 
stołowe, zostały doszczętnie ogołocone. 

kWagony salonowe cesarskiego domu zo 
stały sprzedane przez pośredników, 
lecz z wiedzą dawnego ochmistrza dwo 
tu. Wspaniałe konie stajeti cesarskich 
zostały zabite, a mięso ich sprzedane 
i \ i spożycie rewolucjonistów Co do po 
Uzdów dworskich ~ galowych i in. 
nych — spotkać można pojedyncze oka­
zy dziś jeszcze w zapadłych wioskach, 
gdzie użyte zostały dla transportu tury 
stów. 

Gobeliny cesarskie zostały częścio 
\ł f- rozdane publicznie, częściowo zaś 

»ulotniły" się. 
Księgozbiory, ograbione ?. dzieł cen­

niejszych, zostały również oublicznie 
przyznane innym bibljotekom. lub z;i 
bezcen sprzedane na licytaci. 

Kolekcja wzorów ubiorów w ciągu 
stuleci stanowiła jedyny w swym rodzą 
ja zbiór mody starożytnej, sięgającej 
odległych czasów Renesansu. Nabył ja 
za bezcen handlarz starvvh ubrań w 
Hollywood. 

Co do fortepianu cesarzowej Zyty. 
pewna osobistość odkryła go kiedyś w 
apartamentach prywatnych socjalistycz 
nego kanclerza Rennera, który oświad­
czył z zupełnym spokojem: „Sądzę, że 
ren cenny instrument u mn<e przechowa 

lepiej niż gdzieindziej". 
Dobra Habsburgów zostały skonfi­

skowane przez Austrję. Czechosłowa­
cję, Jugosławję i Rumunję. Zrazu bv 
ło postanowione, że Czechosłowacja, 
której prócz dóbr przypadł jeszcze za 
mek Hradczyn w Pradze, zapłaci Habs 
burgom odskodewanie, lecz trybunał ha 
ski zwolnił Czechów od tego zobowia 
ranią. Niektóre konfiskaty Rumunji zaś 
są dziś jeszcze zakwestionowane przed 
trybunałem haskim. 

Polska, Węgry i ltalja są jedynemi 
prństwami, które nie przeprowadziły 
żadnej konfiskaty. Jak wiadomo, de­
kret konstytucyjny przyznawaj Rzeczy­
pospolitej prawo konfiskaty majątku 
Habsburgów, lecz Polska nigdy z tego 
nie zrobiła użytku i zwróciła księciu Ka 

r okw i - Stefanowi z Żywca wszyst­
kie jego olbrzymie posiadłości. 

Co do ltalji nabyła dobra Habsbur 
gów Toskanji za cenę przewyższają 
ćą ich wartość, jak również willę 
:i'Este i zamek Cattaro wpobliżu Ferra 
iv , a mimo to sumę ich wartości zło­
żyła w darze cesarzowej Zycie. 

Dzięki zbieżności szczęśliwych wa 
runków udało się od zagłady 

uratować dwie posiadłości 
h:;bsburgów: zamek Wartrrjlz, obróco­
ny na pensjonat dla turystów, a utrzy 
mywany przez pewnego piikownika. 
Jednakże wobec nieprosperuiącego inte 
resu. pułkownik nie płaci grosza ko­
mornego i druga posiadłość, obrócona 
na farmę dla hodowli srebrnych lisów. 
Niestety i tutaj interesa. werde nie srebr 
ne, nie dozwalają wywiązywać sie z za 
ległości komornego. 

Inne dobra i posiadłości Habsbur­
gów, które uległy konfiskacie, przyno­
szą piękne dochody państwu, pałace 
obrócone zostały na cele iitylitame i 
społeczne i z olbrzymiego skarbu sta­
rej dynastji pozostały tylko wspomnie 
nia, zaś rodzina ostatniego cesarza żv 
ie w warunkach niezmiernie skromnych, 
korzystając ~ jak wiadomo — z gościn 
tiości Belgji. 

Ylarius 

BUDOWA 
największego okrętu 

Świata. 
Szkielet nowego okrętu 
Cunard Line. którego po 
jemność wynosić będzie 

75,000 tonn. 
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Straszliwa broń wariata. 
Ofiary bezszumnego rewolweru . 

C a ł y N o w y Jork ostatnio poruszony zo 
stał n i e z w y k ł e m i za jśc iami u l icznemi . P r a ­
w i e codziennie B o g u ducha w i n n i p r z e c h o ­
dnie odnoszą rany z bron i pa lne j , lub też 
śmierć. Do tychczas nie uda ło się pol ic j i u-
stalić w i n o w a j c ó w tych z d a r z e ń . 
Strze lca n ik t nie z a o b s e r w o w a ł , lecz p o d z i -

T o r e b k a g ł o ś n e j a r t y s t k i 
Poważna kradzież w Londynie. 

Ułośna a r tys tka p a r y s k a I w o n n a P r l n -
temps p a d ł a w L o n d y n i e o f i a r ą p o w a ż n e j 
k radz ieży , l w o n n a Pr in temps w y s t ę p u j e o d 
k i l k u miesięcy gościnnie n a scenie „ H i s M a 
jesty 's T h e a t r e " w L o n d y n i e . W y s t ę p y je j 
cieszą się t a m 

o lbrzymlera p o w o d z e n i e m . 
O n e g d a j a r tys tka w y s z ł a po przeds tawien iu 
z tea t ru i pos tanowi ła odbyć p r z e j a ż d ż k ę 
samochodem w okol icę L o n d y n u . F o p r z y t y 1 

ciu samochodem do E g h a m p o d L o n d y n e m 
a r t y s t k a , k t ó r a b y ł a w t o w a r z y s t w i e p r z y j a 
c ló lk i i p rzy jac ió ł , k a z a ł a z a t r z y m a ć s a m o ­
chód , by p rzespacerować się pieszo. P r z e z 
zapomnien ie z o s t a w i ł a p r z y t e m w s a m o ­
chodzie s w o j ą to rebkę , z a w i e r a j ą c ą cenną 

biżuter ję , wr.rtośc< 150.000 franków i czek 
na 5 .000 funtów szterlingów. Kiedy wróci­
ła do s a m o c h o d u , t o r e b k a zn iknę ła . 

N a t y c h m i a s t z a a l a r m o w a n o pol ic ję w 
pobl isk ie j mie jscowośc i R u n n y m e d e , gdz ie 
o d b y w a ł o się w ł a ś n i e w i e l k i e św ię to h is to ­
ryczne . Uczestn icy św ię ta , o b o z u j ą c y w n a ­
m i o t a c h , n iek tórzy jeszcze w kos t jumach z 
czasów H e n r y k a V I I I , k t ó r y c h nie zdo ła l i 
jeszcze zd jąć po p r z e d s t a w i e n i u rozpoczę l i 
na w ł a s n ą rękę p o s z u k i w a n i a z a z łodz ie ­
j e m . Jednocześnie g łośnik i r a d j o w e , umiesz 
czonc n a po lu o b o z u , da ły znać w s z y s t k i m 
o w y p a d k u . W p o s z u k i w a n i a c h w z i ę l i r ó w 
nlcż udz ia ł skauc i . Z ł o d z i e j a datychczas nie 
zdo łano u jąć . 

w u g o d n a jest okol iczność, iż s t rza ły p a d a 
\c. bezszumnie . P i e r w s z ą o t ia rą n i e z n a n e g o 
mordercy pad? c z ł o w i e k G o l i - l d u b u n i e j a k i 
layg las ton , młodzieniec 2 1 - l e t n i . Po l i c j a spo 
c / ą t k u p rzypuszcza ła , iż jest to a k t z e m s t y 
ze strony g a n g s t e r ó w , k t ó r z y m o g l i mieć 
p e w n e p o r a c h u n k i z z a b i t y m s p o r t o w c e m , 
l e g o r o d z a j u z a b ó j s t w a w mieście, l i c z ą -
cem 7 m l l j o n ó w m i e s z k a ń c ó w , są na p o r z ą d 
ku d z i e n n y m . D n i a następnego zna lez iono 
RTA ulicy przeszytą 3 k u l a m i 

żoiiii p i e k a r z a 
K i n g o m , m a t k ę t r o j g a dz iec i . P o m i m o 
wsze lk ich s tarań w ł a d z , n ie m o ż n a b y ł o 
p r z e c i w k o n i k o m u s k i e r o w a ć p o d e j r z e ń . 
T y m r a z e m r ó w n i e ż n i k t n ie s łyszał . Us ta ło 
no, i ż z a b i t a s ta ła n a ul icy r a z e m ze s w o ­
j ą z n a j o m ą , k t ó r a odgłosu w y s t r z a ł u nie 
słyszała — lecz ty lko k r z y k i o f i a ry . P i s m a 
mie jscowe zosta ły z a a l a r m o w a n e t e m i w y ­
p a d k a m i . P o k i l k u dn iach z a n o t o w a n o n o ­
w e z a b ó j s t w o . 

W ł a d z e u w a ż a j ą , żc t a j e m n i c z y m m o r ­
dercą jest jak iś chory u m y s ł o w o w y n a l a z c 
k tó ry skonst ruował n o w y t y p r e w o l w e r u 
strze la jący b e z s z u m n y m prochem. W a r ^ : 
w idoczn ie demonstru je w . t a k o k r u t n y spo­
sób s w ó j n o w y w y n a l a z e k . Ca ią policję no 
w o i d r s k ą z m o b i l i z o w a n o d o w a l k i z t y r j 
n i e w i d o c z n y m przestępcą. J . K. 

A N T O N I M A R C Z Y Ń S K I . 

/cizie tak podejrzliwa, jak 
4rski gotowi sobie pomyśleć, że 
*n ktoś ma poniekąd nieczyste su­
mienie. 

— Ma ło m i na tem zależy, co 
Jt>bie o mnie pomyśl i pan M a r s k i ! 

— T o niegłupi człowiek, nie-

— Co pan inspektor chce przez 
P powiedzieć?! 

— Nic , faktycznie nic. Uważam 
jutejszego administratora za czło­
wieka intel igentnego, oczytanego 
flatego mówię „n ieg łupi " . 

Elżbieta R e j o w a spojrzała na 
a niemal błagalnie. 

^ — Czy musisz odjechać koniecz 
fle dzisiaj? — spytała nieśmiało. 

— Nie muszę, ale chcę i odjadę 
zkoda mi czasu na siedzenie t u -

fi • 
Inspektor Huber pochyl i ł się w 

' tronę matk i W i to lda . 
— Proszę się nie trapić, — rzekł 

'iby szeptem, ale ten „szept słyszą 
P aż na d rug im końcu stołu. — 
,'n się odmyśl i i zostanie. Idę o za 
Cad. 

— O ile? O setkę? 
— Eee, nie chciałbym pana r u j 

ować; wystarczy o butelkę konia 
— Zgoda. 

i Huber^ wyc iągnął przez stół" rę-
j? do W i to l da , uścisnął mu dłoń.. 

— Niech ktoś przetnie, .— rzekł 
1 Uśmiechem, a potem zwróc i ł się 

administ ratora, k t ó r y właśnie 
kraczał 'do jadalni . . — Panic M a r 

© ś w i c i e 

ski, proszę kazać kupić butelkę ko 
niaku, najlepszego, jak i się znajdzie 
w naszej dziurze... Ty l ko , żeby tu 
była na wieczór murowanie ! 

— Słucham.... Czy ten wydatekr 
zapisać na konto kosztów admin i ­
stracyjnych, czy też... 

— Nie, — wt rąc i ł Huber t . — 
Proszę to zapisać na rachunek pa 
na Reya... 

Pod wieczór W i t o l d zabrał się 
do pakowania swojej wa l izk i . U k o ń 
czywszy to zajęcie, zamierzał wła­
śnie wyjść na balkon i zawołać na 
stangreta aby już zaprzęgał, kiedy 
ktoś zapukał do d rzw i . 

— Proszę wejść 
— Przedewszystkiem, — •zaczę­

ła bez żadnych wstępów, — przy­
chodzę serdecznie podziękować ci 
za two ją wczorajszą rycerską i n ­
terwencję w mojej obronie. W y ­
bacz, iż nie uczyni łam tego wcześ 
niej . 

Ależ nie ma o czem mówić ku 
zyneczko, 

— Owszem, jest o czem mówić 
i za co dziękować! 

— Każdy mężczyzna na mO^zrn 
miejscu by łby postąpił tak samo 
— odparł machinalnie, rozmyśla­
jąc, jak i jest właściwy cel te j w i ­
zyty . 

— Prócz ciebie było tam pięciu 
mężczyzn, w tej liczbie... — spuści­
ła oczy, — w te j liczbie także mój 
mąż. I żaden z nich nie protesto­
wał, k iedy znęcano się nade mną. . 
T y jeden okazałeś się gentlema­
nem I 

— I rcnko, przestań, na Boga. 
bo się zarumienię... Usiądź proszę. 

Usiadła, zapatrzyła się nierucho 
mo w jakiś punkt na ścianie, na 
dłuższą chwilę zapanowało tu ta j 
milczenie. W i t o l d coraz bardziej 
;:dezorjentowany, u t kw i ł pyta jący 
wzrok w twarzy kuzynk i i nagle 
dokonał „epokowego" odkrycia, że 
Irena jest kobietą bardzo przys to j ­
ną, prawie piękną. Z Ludw ik iem 
nie u t rzymywał stosunków, jego 
młodą żonę poznał wczoraj popo­
łudniu, gdy najpóźniej z całej ro­

dz iny przyjechał z matką do pa 
łacu Jana Boltona. Zarówna wczo 
ta j , jak i dzisiaj w idywa ł Irenę 
stale w towarzystwie L id j t a w 
tych okolicznościach jego awagę 
musiała przyciągnąć ku sob»» prze 
dewszystkiem L id i a T o i c l l i . Dopie 
i o teraz zauważył urodę I reny, nie­
wątp l iw ie mniej efektowną, niż o-
krzyczana piękność rozwódki , ale 
bardziej szlachetną, rasową i... natu 
ralna. 

Upłynęła minuta, może dwie, 
trzy... 

— Masz jakieś zmartwienie, — 
odgadł wreszcie. z 

Irena Bol ton ocknęła się z zadu­
my, spojrzała mu prosto w oczy. 

— Mam, — odparła. — A jest 
riiem.... t w ó j zamierzony wy jazd . 

— Czy i t y chcesz mnie przeko­
nać, że powinienem zostać? 

— Przekonywać cię nie będę, nie 
mogę! Mogę cię ty lko prosić, abyś 
tr"c wyjeżdżał.... I proszę cię gorą­
co ! — Znacznie gorętsze, niż słowa, 
było spojrzenie je j podłużnych, wy ­
razistych oczu, to stwierdzi ł natych 
miast. 

— Czy możesz m i powiedzieć, 
dlaczego o to prosisz? 

— Och, gdybym to mogła ci po­
wiedzieć! — westchnęła i nagle ^obej 
rżała się nieufnie w stronę d rzw i . Po 
tem zaczęła mówić szybko, gorączko 
wo, namiętnie. — Nie py ta j , b iagam! 

jMoże sama ci wszystko wyjaśnię.... 
i kiedyś, może to będzie zbyteczne i 
zło da się naprawić... Mus i się na-

jp rawić ! — krzyknęła z rozpaczliwą 
onergją i znowu spojrzała ku 
d rzw iom. — Boże, jaka ja jestem 
nieostrożna!... Wi to ldz ie , t y mnie te 
raz uważasz za obłąkaną. 

— Nie, droga kuzynko, - - odparł 
poważnie i pełen czr i pocałunek zło 
żył je j na d łoni . — Widzę ty lko , żc 
two ja prawa, szlachetna natura bun 
tuje się przeciwko jakiejś podłości, 
czy zbrodni , która... 

— Tsss! M ó w ciszej, na Boga ! 
W t y m gmachu nie można ufać ani 
ścianom! Wi to ldz ie , powiedz, że zo 
staniesz. — Gdy poruszył g łową po­
ziomo na znak. że nie może, zerwała 
się z krzesła. — Z o s t a ń ! — Ca­
łą duszę włoży ła w ten okrzyk bła­
galny. — Zrozum, że chodzi t y l ko o 
ciebie i...... — urwała nagle, zamieniła 
się w słuch. — Ktoś idzie t u t a j ! — 
wyszeptała.. 

Dopiero po chwi l i stwierdzi ł , że 
miała słuszność.. Czyjeś k rok i zbl i ­
żały się w stronę jego pokoju, coraz 
głośniej dudni ły w kurytarzu. . Za-
j i m W i t o l d zdołał sobie uświadomić 
że stąd niema drugiego wyjścia, że 
zatem w izy ta kuzynk i u niego prze-
i tan ie być tajemnicą. I rena na pal­
cach wybiegła na balkon. Na m ig i 
uokazała, by za nia d rzw i zamknął 
i zasunął port jerę. Wykona ł to zle­
cenie z ne rwowym pośpiechem, po­
czem rzuci ł sie na łóżko. Prawie w 
te j samej chwi l i zapukano do drzwi . 

— K t o tam? — spytał, ziewając 
na zawołanie.. 

Wszedł inspektor Huber. Nied­
bale k iwną ł g łową W i t o l d o w i i bez 
ceremonji usiadł na krześle obok 
łóżka. 

— Przyszedłem na małą poga­
wędkę, — zaczął z na jmi lszym u-
Śmiechem, a potem kichnął głośno. 
— Ależ t u pachnie! Jak' po damskiej 
w :zycie.... 

— Bardzo lubię perfumy, dlate­
go tak pachnie. 

— Rozumiem. — Huber skinął 
głową potwierdzająco i zaczął nab' 
iać swoją fajeczkę okropnym kna-
=trem, — Per fumy mają to do sie­
bie, że zagłuszają różne przykre 
smrody, zapachy, czy ich wspom­
nienia! 

— Naprzyk ład odór f a j k i ! — 
r :xk ł W i t o l d zaczepnie, co wywo ła ­
ło groźną ripostę zagadkowo uśmie 
chniętego inspektora: 

— A lbo z a p a c h k r w i ! ! 

R O Z D Z I A Ł V I . 
Wszyscy już oddawna siedzieli 

przy kolacj i , k iedy do jadaln i wk ro 
czył nachmurzony W i t o l d Rey. 

— O ! Kuzyii jednak me wy je­
chał? 

— N ie ! Zos ta ję ! 
Inspektor Huber cieszył się z te­

go, jak dziecko, co przy jego 9 5 - c i u 
k i logramach ..żywej w a g i " i su­
miastym wąsie wyglądało dość gro­
teskowo. 

— A co! A co! — powtarzał, za­
bierając dłonie, — Wygra łem, czy 
nie ? 

W i t o l d cisnął mu spojrzenie o. 
•iekające bezsilną wściekłością. 

— Czy pan inspektor często wy­
g r ywa t a k i e zakłady — spy­
tał".. 

— Prawie zawsze. Ty t ko okazje 
nieczęsto się zdarzają.... Pojmuje 
pan chyba, że t a k i zakład mo­
że przyjść do skutku t y l ko wtedy, 
gdy się ma do czynienia z intel igen 
lem, z człowiekiem na s tanowisku! 

I rena, obserwująca tych dwóch 
z natężoną uwagą, nie mogła zro­
zumieć, dlaczego W i t o l d zbladł na­
gle po te j odpowiedzi Hubera. Pra­
gnąc skierować rozmowę na inne 
tory, chciała zacząć, mówić, lecz za­
kasłała silnie. 

(d. c n.y 



S Ł F . * 

fYLKO DOBRE RZECZY PRZETRWAJĄ? 
Od 50 Jat miljony ludzi używa A M O L, bo 

przekonali się, że środek ten działa znakomi-
t le . Należy stale nacierać ciało A M O L E M, 
który orzeź»via i chroni od różnych dolegliwo­
ści. 

r*r. f /» 

Ż Y C I E W A R S Z A W Y W K l l t c u 
W I E R S Z A C H . 

P. wiceminister spraw wewnętrz­
nych Korsak przyjął delegacje pracow 
ników miejskich, reprezentującą gazów, 

liiic, tramwaje, rzeźnie etc. w sprawie 
'.zamierzonego ubezpieczenia pracowni 
ków miejskich .w Ubezpicczalni Społecz 
rei w zakresie chorobowym i emerytal­
nym. Delegacja przedstawiła p. mini 
strowi życzenie ogólne pracowników 
miciskich co do pozostawienia ich w 
miejskiej organizacji pomocy lekarskiej 
oraz w miejskicm ubezpieczeniu eme-
rytalncm ponieważ uchroni '.o pracow­
ników przed ponoszeniem n >wvch ciężą 
rów. P. wiceminister Korsak odniósł 
się przychylnie do przedstawionych 
'.spraw i oświadczył, że kwestja ta be 
dzic załatwiona w myśl postulatów nra 

|| cowniczych. a mianowicie: pracowni­
cy miejscy i przedsiębiorstw będą 
uwolnieni od obowiązku naieżenia do 
Ubezpieczani w sprawach emerytal 
nych i leczniczych, przyczem pracow 
;i,cy gazowni, którzy należ* do Ubez 
pwczalni w zakresie leczni:zvm. będą 
wycofani z tego ubczpiecztma i potrak 
inwani narówni z ogółem pracowni 
ków miciskich. Wobec powyższego a 
leży uważać, źc sprawa ta została uefi 
nitywnie załatwiona w myśl życzeń 

ogółu pracow ników miejskich. • * • 
Staraniem Okręgowego Związku To 

iwarzystwa Ogródków dzia'kowych — 

Okręg Warszawa, Polskiego Czerwone 
go Krzyża (okręgowa komisja Kół mło 
dzieży PCK) i Tow. higienicznego (wy­
dział mieszkaniowy) odbył się w sali 
iTow. higienicznego wieczór propagan­
dowy ogródków dzialkowy-h wśród 
młodzieży Kół PCK. Referat -Ogródek 
'działkowy jako zagadnienie społeczne" 
.wygłosił prezes okręgowego związku p. 
St. Wilczyński. Z ramienia Tow. higjc 
Inlcznego dr. Skokowska - Rutkowska 
Iw interesującym referacie na temat 
^Ogródek a zdrowie" podkreśliła, Jak 
jwielkle znaczenie zdrowotna ma ogró 
dek działkowy. Na zakończenie wy­
świetlono film propagandowy p. t. .-W 
Krainie słońca". 

P a o ł t K ' 

' K O W A L S K I N 
iTosu<c'sie b o ż y u p o b c z v w v c h 

B U L A C H /Gkd?\ 
( ( . O W Y 

K 3 a t e c z k i . 

W y d e r s k a u p r z ą ż 
Nieudana wyprawa. 

.Właściwie wszyscy ludzie mają je­
dnakowe przyjemności, chociaż może 
w rożnych stopniach. 1 tak maluczcy 
nie powinni zazdrościć wielkich polo­
wań na dziki, lisy czy jelenie. Malucz 
cy bowiem mogą również polować na 
pluskwy, czy pchły. Średnio zamożni o-
bywatele chodzą do teatru czy do kina, 
ubodzy, których nawet na kino nie 
stać, mają bardzo często bezpłatne w i ­
dowiska na podwórzach domów, gdy 
dwie sąsiadki „dyskutują" na temat klu­
cza od „góry" na bieliznę, lub gdy wra­
cający w południe z pijaństwa sąsiad 
spotyka się na schodach z żoną. Bez­
pośredniość i szczerość wykonania za­
wsze w takich wypadkach przewyższa 
kunszt aktorski zawodowych artystów. 
A przedewszystkieru piękny, zwięzły la 
pidarny język którym aktorzy ze wzglę 
du na cenzurę nie mogą się posługiwać, 
cóż to niewyczerpana kopalnia rozko­
szy dla miłośnika mowy ojczystej! Ileż 
traci teatr, który nie posiada do dyspo 
zycji tego bogatego słownika, w któ­
rym jedno słowo wyraźniej mówi to, na 
co scena potrzebuje całego aktu. 

Chociaż stwierdzić trzeba, że ludzie 
w ostatnich czasach nauczyli się obcho 
dzić bez słów. Nasza mowa zaczyna 
zajmować stanowisko drugorzędne. 0 -
bywatele porozumiewają się -zapomo-
cą jakichś półsłówek, mrugania oczyma, 
minami i t. p. 

Do redakcji pism co parę minut 
wpada innv „sympatyk" pisma i pvta: 

— Już? Gdzie? 
Nikt nie pyta co „już", ale każdy 

wie, że należy odpowiedź: 
— Nic. Nie wiemy. 
Albo też zamiast „już" pytają: ,.no? > 

Wtedy odpowiada się: nic. 
Ody łodzianin odpowiada o jakimś 

nadzwyczajnym, okazyjnym kawałku 
towaru, który udało mu się przypad­
kiem otrzymać bezpośrednio z Anglji, 
opisuje jego walory i t. d„ słuchacz za­
daje zawsze jedno maleńkie pytanie, t. 
z w. zapytasek; 

— ile?. 
— Trzydzieści. 
— Metr? 
— Kupon. 
1 juz wszystko wiadomo. Wiadomo, 

że opowiadanie ma na celu wzbudze­
nie zainteresowania jakimś tandetnym 
łódzkim towarem, który opowiadający 
chce wtrynić słuchaczowi. Naiwnych 
nie brak i zawsze znajdzie się amator na 
„okazyjny, oryginalny angielski" towar 
na garnittirck. 

Mam wrażenie, że propaganda o-
szczędności najszybciej opanowała tasz 
słownik co naturalnie nie odnosi się do 
kobiety, która jak wę wszystkiem, tak 
i w tej, a raczej zwłaszcza w tej, dzie­

dzinie wykazuje poważną i karygo 
dną rozrzutność. Przytem kobieta pow­
tarza się aż do znudzenia. Zamiast raz 
powiedzieć: potrzebuję pieniędzy na 
nową suknię, powtarza to pięć razy 
dziennie w ciągu długich miesięcy, i 
poco, kiedy pieniędzy i tak nie dosta­
nie? 

KUROKRAD. 
Po licho potrzebna była Stanisławo­

wi Wyderskiego uprząż na konia, nie 
wiem. Ani on konia nie posiada, sam 
również koniem nie jest, conajwyżej 
osłem, więc cała jego wyprawa osłonię­
ta jest dla mnie pewną tajemnicą. Jeśli 
bowiem chodzi o wartość sprzedażną, to 
są przecież inne rzeczy, bardziej war­
tościowe i mniej zajmujące miejsca. 

Ale nie będę przecież udzielał Wy-
derskiemu porad fachowych. Otóż Wy-
derski mieszkaniec Dołów dolnych po­
stanowił pewnego wieczora „zarekwi­
rować" kompletna uprząż końską, sta­
nowiącą własność Leopolda Wiskiewi-
cza. Wyprawa udała się początkowo 
tak dalece, że Wyderski nietylko u-
prząż zabrał, ale zdołał już nawet za­
pakować do worka 7 tłuściutkich kurek 
Wiskiewicza (same kokoszki jajonośne 
drań zabrał, gdy go złapano. 

Dalsza kolej rzeczy zwykła. Trochc 
go poturbowano po drodze na posteru­
nek policji, gdzie rzecz całą starannie 
opisano, przesyłając jednocześnie akta 
wraz z WyderŚKim władzom sądowym. 

Sąd Grodzki skazał Stanisława Wy­
derskiego na 2 miesiące aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

Kto zabił żonę sierżanta 
Strzały w cichym domku 

? 

Z Przemyśla donoszą: 
Wojskowy sąd okręgowy w Prze­

myślu będzie wkrótce rozpatrywał nie­
zmiernie ciekawą sprawę kryminalną. 
Widownią jej był przed niedawnym 
czasem schludny domek na wsi pod 
Jasłem. Pewnego dnia bowiem nad ra­
nem bawiący tam chwilowo u teściów 
J. Gajda, sierżant 39 pp. z Jarosławia 
zaalarmował domowników, że żona je­
go Anna — a nocował z nią w tej sa­
mej izbie — 

została skrytobójczo zamordowana, 
ponosząc śmierć od kul nieznanego ban­
dyty, który tam wtargnął przez okno. 

Sierż. Gajda twierdził, że słysząc, 
strzały, a było to nad ranem, zerwał 
się ze snu, szybko sięgnął po swój re­
wolwer, zarepetował i strzelił w kie­
runku uciekającego bandyty, strzały 
jednak chybiły. Zeznania Gajdy wzbu­
dziły wówczas odrazu wielkie wątpli­
wości i liczne zastrzeżenia, brakło im 
bowiem związku logicznego, były w 
nich luzy i luki. a co najważniejsze, żc 
kule, od których poniosła śmierć Gai-
dowa. „pasowały" wrłaśnic do łusek w 
rewolwerze jej męża. 

Był więc to szczegół o znaczeniu 
rewelacyjnem. którego Gajda nic umiał 

w żaden sposób wyjaśnić, 
chociaż z rozmaitych stron podchodził 

C 
I lip 

P] 

i starał się tę fatalną dla niego zagi* 
kę rozwiązać. Trudno bowiem była 
przyjąć koncepcję, że bandyta, który 
wtargnął do izby, „pożyczył sobie" '«*• 
wolwer Gajdy, albo że Gajda strzelał do 
cofającego się mordercy z rewolweru. * * 
stanowiącego własność zbrodniarza, | Jak wiadt 

Pozostała zatem jedyna moillwos^łś^ odbęd 
że sierżant Gajda sam w nocy zastrr°')| Państwo 
lif swoją żonę u' czasie, kiedy spa'3» dogram za* 
dla zatarcia zaś śladów zbrodni uSlW*1 

wał na prędcc skonstruować wzglę<M* 
upozorować morderstwo. Wobec | f 
kiego wyniku wstępnych dochodzeń 

Gajdę aresztowano 
i osadzono w więzieniu przemyskicl'1 

Godzina l 
iwodnlków 
powitanie 
wojewódz 

ackle ni 
sądu wojskowego, w którem dotąd pfH;»wody kola 
bywa. 

Znamicnnem jest, że Gajdowie st* 
nowili podobno przykładne malźeńsPJil 
to też pobudki, które popchnęły Om 
dę do pozbycia się żony, nie zostały fl 
tychczas wyjaśnione, ile źe wypiera m 
on popełnienia zbrodni, koncepcję sani' 
bójstwa zresztą on sam utrącił, twler*. 
dząc, żc strzelał do rzekomego bandl? 
ty. . 

Rozprawa zapowiada się nlezwykł 
sensacyjnie ze względujia zagadkowej* 
podłoża zbrodni, która w sferach wtf 
skowych wywołała wielkie poruszeni!, 

&Afi> JO-K ĄC1K. 
l ) / !s WIECZOREM: 

R A S Z Y N , 
16,00 Muzyka popularna z płyt . 
16,40 Piosenki lekkie w w y k . Andy Kischman 
i?.nu Program dla dzieci. 
IT . I5 Recital z Poznanie. 
17,34 Recital fojstop. I.. Melnian-Ciecltanow-

Mrief. 
W.GO „Książka i wiedza" . 
11*. 15 Koncert kameralny w w y k . kwartetu 

smyczkowego. 
I M S „ O kulturze dnia powszedniego" — 

wygł . p. St . Ku» /e l2w*ka -Ray: ,ka (pogad.). 
18.55 „ Ż y c U kultur, i artyst. stolicy". 
19,1X1 Rozmaitości. 
19., 10 Program na dzień następny. 
10.15 Muzyka lekka (p ły ty ) . 
19,50 Wiadomości sportowe. 
20,00 „Myśl i wybrane" . 
20,02 Feljctcn aktualny. 
2 0 7 1 2 Muzyka lekka. W y k . Lwowski chór 

Rewcliersńw (tr. ze L w o w a ) . 
?0,S0 Dziennik wieczorny. 
2 1 , 0 ( 1 Capstrzyk Marynarki Wojennej (Tr . z 

0:|.vni). 
21,02 Skrzynka poczt. roln. — omówi inż. W . 

Tarkowski . 

21,12 Recital Spicwaozy H. Simberga (te­
nor) . Akomp. prof. L. Urstein. 

21.30 TI I-ci koncert z cyklu „Współczesna 
iiteralura fortepianowa". W y k . : proł. Z . Drze ­
w i c k i . 

22.15 „Wizy ta mikrołonii u Państwa Bisdul-
skich". 

22,40 Muzyka tan. i restaor. hotelu „Br i 
s to i ' . 

23,00 W i a d . mctcorol. dla kom. lotn. 
l^DŻ IAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

18,55—19.00 Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie. 

21,02-21.12 Muzyka (p ły ty ) . 
C Z W A R T E K . 

RASZYN, 
6,30 Pieśń poranna. 
6,35 Muzyka ( p ł y t y ) . 
" . • ! < ! 1 I IM II I k I . 

6,55 M n / ' L i (p ły ty ) . 

7,10 M i u y k a poranna (p ły ty ) . 
7,20 Chwilka Pań domu. 
7,25 Program na dzień bieżący. 
7,30 Rozmaitości. 
11.57 Sygnał czasu. 
12.n0 Hejnał. 
12,"3 Wiadomości meteorologiczne. 
12,05 Przegląd prasy polskiej. 
12,10 Koncert zospolu salonów, H . Adam-

»kiei-Qro*«manowe). 
13,00 Dziennik południowy, 
1 ?,05 Audycja dla dzieci: „Dzbanek mleka" 
scenka radiowa z Lafoutainc'a — B. Hertza. 
13.20 Panłarie z ulubionych oper (płyty). 
11,00 Wiadomości o eksporcie polskim. 
H A * Wiadomości gospodrcze. 
16.00 r 0 samo, a jednak co innego (płyty. 
17,00 „Skrzynka poczt." — omówi dr. M . 

Stępo wski. 
17,13 Koncert solistów. Wyk.: B. Bragln-

ska (śpiew) i St. Dcbryszycka (fortep.). PtA 
fortp. proi. L. Urstein. 

18,00 „Napoje mleczne przygotowane w #fj 
mu' ' — wygi. inż. i. SttplAfka. 

18,15 Słuchowisko pióra J . StopowskifgO* 
okazji „Swieta M o r z a " . 

19,00 Rozmaitości. 
19,10 Program tu dzień następny. 
19,15 Chór Juranda 1 J. Marrot (p ły ty ) . 
19,25 Koncert ze L w o w a . 
I9,sn Wiadomości sportowe. 
20,00 „Myś l i wybrane" . 
20.02 „Przegląd teatralny". 
20.12 Muzyka lekka, W y k . Orkie&We P. 

pod dyr. St . Nawrots i M. ZWnłrtska (piosta' 
k i ) . 

.;o,50 Dzionnlk wieczorny. 
21,00 Capstr/.yk Marynarki Woiennej (TraaŁ 

z ( idyni ) . 
21,02 „Wiadomości rolnicze". 
21.12 Koncert popularny. Wyk.: Cvk. S.vtt» 

P. R. pod dyr, J . O^imtń&kiego i I. DycM 
(śptew i tow. orkiestry). 

22,00 „Piętnastolecie traktatu Weraalskir 
go' 1 — wvgł . red. St . Poraj . 

22,15 Mtissorgiki-Ra\-el: Obrazki i Wyttr 
w y - • objaśnienia dr. E. Elsner (płyty). 

22,45 Odczyt w : y . ang. n. t. ..IndywMualRt 
podróże po Polsce'' — wygł . p. T. Ordon. 

23,00 W i a d . mtteoroł. dla kom. lotn. i kftflC 
Policyjny. ' ' 

i - l ; / JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
14,05-14,15 Komunikat Izby Przem. H a n * 

w Lodzi. 
17,00-17,15 Muzyka (p ły ty ) . 
20,02 —20,12 Repertuar teatrów i kemumkł' 

tv łódzkie. 
21,02—21,12 Muzyka ( p ł y t y ) . 
22.15-22,45 Muzyka lekka (płyty). < 
22.45—23,00 Płyty. 
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Na moście. 
— Jestem człowiekiem trzeźwym, spo­

kojnym, nie obdarzonym wybujałą wyobraź 
i nic posiadającym skłonności do w y ­

olbrzymiania faktów. Kładę nacisk na to 
dlatego, by zdarzenia które opowiem nie 
.przypisywano chorobliwej egzaltacji, czy 
też dziedzicznej jakiejś anomaljl mózgo­
wej. 

— Mieszkam na lewym brzegu Sekwa-
,riy, pracuję zaś u skórnika, mającego war­
sztat swój po prawej stronic rzeki w jednej 
'z ulic dzielnicy Świętego Pawia. Najbliższa 
'zatem droga prowadzi przez most Tour-
nelle; tędy więc około godziny ósmej z do­
mu przechodzę Zwykle przez Sekwanę. 

— Około trzech miesięcy temu spotka­
łem „Go" o godzinie ósme] minut dziesięć 
po raz pierwszy, średniego wzrostu, czar­
no ubrany, w kapeluszu o rondzie za szero­
kim nieco na głowie, miał wyraz twarzy 
człowieka niezadowolonego z życia. Mimo 
to wszakże nie uczułem dlań żadnej lito­
ści; przeciwnie, coś w rodzaju niechęci do 
„Niego". 

— W kilka dni potem zetknąłem się z 
„Nim" z n o w u na moście, mijając obojęt­
nie. 

Za trzecim razem jednakże, bardzo to­
warzyski z natury ukłoniłem „Mu" się zlek-
ka. 

— Zdawkowa grzeczność wymagała, 
bym odpowiedział tem samem. Nic z tego. 
Minął mnie z wyrazem niezadowolenia w 
twarzy. 

— „Dobrze cl tak! — pomyślałem dotknie 
ty — nie zadawaj się z pierwszym lepszym 
napotkanym na twej drodze. 

Nazajutrz, zetknąwszy tlę z „Nim" 
znów na moście, doznałem uczucia odrazy 
do „Niego". 

— Do kroćset! Czy sadzone mi spoty­
kać się z „Nim" dzień w dzień? — myśla­
łem mijając „Go". Tak było w istocie: od 
poniedziałku do soboty na moście Tournellc 
lub ulicy Dwóch Mostów krzyżowaliśmy się 
zc sobą codzień prawic. 

Rozutn nakazywał ml zmienić marszru­
tę. Nakładałbym drogi przez to, ale miał­
bym spokój. — Ora warta świeczki. Lecz... 
byłoby to kapitulacją z me] stronyI... Przy­
znaniem, łe „On" silniejszy ode mnie! — 
Za nic w świecie. Niech „On" raczej zejdzie 
mi z drogi! 

— Zszedł, istotnie I Na cale dziesięć 
dni. Triumfowałem! Przedwcześnie jednak. 
Gdyż jedenastego potrąciliśmy się przy fi­
gurze świętej Genowefy oicledwie. 

•— Przepraszam! — szepnąłem. Nie od­
powiedział mi. Wówczas przysiągłem sobie 
przy pierwszej sposobności powiedzieć mu, 
że dzięki przypadkowi znamy się tak do­
brze z widzenia, Iż powinniśmy przedsta­
wić się sobie nareszcie. 

— Nazajutrz jednak czując się źle u-
sposobionym nie miałem ochoty spotkać się 
z „Nim" i o mały wlos nie zawróciłem jak 
tchórz z drogi ujrzawszy „Go" zdaleka. 

— Przemogłem się wszakże, zagryzłem 
do krwi wargi i zbliżywszy się doń odezwa 
lem się z palcem przy kapeluszu: 

— Proszę pana... 
— Co?... Co takiego?... O co chodzi? 

Nie znam pana! przerwał mi patrząc wzro 
kiem ściganego zwierza na mnie. 

— Od tak dawna spotykając się na tym 
moście nie możemy twierdzić, łe się nic 
znamy — zauważyłem siląc się na spokój. 

— Ależ ja nie chcę znać pana. Daj mi 
pan spokój! — krzyknął oddalając się szyb­
ko. 

— Zrozumiałem wówczas, że „On" nie­
nawidził mnie równie jak ja „Jego". By­
liśmy wrogami dla siebie! 

— Odtąd każde spotkanie się z „Nim" 
wytrącało mnie z równowagi lak dalece, że 
rad nie rad, skapitulowałem wreszcie zmie­
niając mą marszrutę. Szedłem do biura mia 
nowicie przez most Suity, nie Tournelle, co 
zajmowało mi więcej czasu, a co gorsza na­
rażało na upokorzenie. 

— Tak minął cały miesiąc. Pewnego 
dnia wychodząc z domu uczułem nagle, że 
pójdę przez most Tournelle, Jak dawniej. 

— Istotnie. Posłuszny wewnętrznemu a 
nieodpartemu popędowi skierowałem tam 

mc kroki i... w samym środku mostu natkną 
lem się na „Niego". 

— Nie było nikogo w pobliżu. Z siłą Ja­
kiej nie podejrzewałem w sobie chwyciłem 
„Go" wpół i zanim zdołał krzyknąć przerzu 
ciłem przez poręcz mostu do Sekwany. 

— Poczem z uczuciem wielkiej ulgi w 
duszy pośpieszyłem do biura. 

— Po dwóch tygodniach dopiero znale­
ziono „Jego" ciało, jak dowiedziałem się z 
pism. Zona „Jego" udała się do prosektor­
ium z żądaniem wydania zwłok. 

— Ofiara moja — ex-szef buchalterji w 
Hucie Szklanej Legendre znajdującej się 
w pobliżu prywatnego mego locum — miesz 
kai w dzielnicy Świętego Pawia niedaleko 
skórnika u którego pracuję. Nic dziwnego, 
że krzyżowaliśmy się stale na moście Tour­
nelle. Hipoteza morderstwa wykluczona wed 
ług zdania ekspertów. Podejrzewają nie­
szczęśliwego o samobójstwo raczej — i 
żotia „Jego" jest tego samego zdania. 

— Oficjalnie zatem incydent wyczerpa­
ny. Ale ja, zle się czuję od czasu wyłowie­
nia topielca, gdy spotykam „Go" znowu na 
moście Tournelle. Nie nabrzmiałego wodą i 
wzdętego gazami trupa, lecz takiego jakim 
był za życia: z tą samą twarzą chmurną, w 
tym samym garniturze i kapeluszu ze zbyt 
dużem rondem na głowie. 

— Halucynacja trwa kilka sekund zaied 
wie. — Czyżby to były wyrzuty sumienia? 
Lub też chory jestem na umyśle? Tak czy 
inaczej żyć mi coraz ciężej. Nim skończę 
wszakże z piekielną tą egzystencją stanę na 
moście Tournelle w tem miejscu skąd rzu­
ciłem „Go" do rzeki i spytam, gdy zjawi się 
przede mną. czy przebacza mi? Jeśli nie od­
nowie, kartki te powiedzą dlaczego nie ży-
i«? 

— Nie wiem co się Robertowi stało? 
Przyszedł na śniadanie z twarzą bardziej 
zachmurzoną niż zazwyczaj. 

— Co cl jest spytałam zaniepokojona? 
— Ależ nic! Śmieszna jesteś! Odpari 

brutalnie wzruszając ramionami. 
— Nie nalegałam przyzwyczajona zresz­

tą do pesymistycznych nastrojów mego mę-
żg. 

— Dowiedziałam się nareszcie co trapi 
Roberta: „Od miesiąca — zwierzy) mi się 
dzisiaj — „spotykam „Go" co parę dni na 
moście Tournellc i mam wrażenie, że drwi 
sobie zc mnie! Pewnego dnia podszedł do 
mnie z ukłonem. Zdaje ml się ze chciał za­
gaić rozmowę, lecz spiorunowany mym 
wzrokiem zaniecha! zamiaru. Czego chce to 
bydlę ode mnie? 

— Dlaczego przejmujesz się tem — od­
parłam. 

— Most Tournellc jest dla wszystkich. 
— Twój nieznajomy Idzie Jak I ty do 

biura prawdopodobnie. 
— Zapewne. Nie bronię mu. Ale dlacze­

go kpi sobie ze mnie? Za kogo mnie bie­
rce? Czy wyglądam na takiego, który za­
daje się z byle kim. Niech mi da spokójI — 
mówił Robert chodząc wzburzony po poko­
ju. 

— Milczałam nic chcąc drażnić męża, 
ale niespokojną jestem o niego. 

ły się wszelkie pretensje pana Roberta 
świata i ludzi. 

do 

KOJ 
Od pani c 

•J^wi jak ty l 
>Pca wielkim 
Mna repreze 

Po raz. pii 
litwory muzy 
M c ó w , k tór j 
Wojskowym. 
Rozmiarach t 
thacza Jest : 
, To też za 
będzie się ns 
*ego fest ko 

Znajdujące 
formalnie roi 

Przez 10 dni Robert chory na grypę nie 
opuszczał domu, przyczem usposobienie je­
go zmieniło się na lepsze. Z chwilą jednak 
gdy poszedł do biura zaczęło się to samo. 
Wróci! chmurny ze znanym mi dobrze za­
ciętym wyrazem twarzy, gdyż spotka! na 
moście „Tamtego" IU 
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— Robert nia wrócił dziś wieczorem do 
domu. Poczekawszy do dziewiątej, pobić 
gtatn mocno zaniepokojona do moich przyja­
ciół. Zatelefonowaliśmy do Huty Szklanej 
Legendre. Odpowiedziano nam, że Robert 
nic był w biurze dzisiaj. Udaliśmy się do 
komlsarjatu policji, gdzie napomknęliśmy o 
manji prześladowczej mego męża. 

— Obiecano ml solennie poruszyć wszy­
stkie sprężyny dla odszukania go. O, md' 
Boże! Co się z nim stało? 

— Przywidzenie Roberta opętało go zu­
pełnie: „Mam odrazę do „Niego". Nienawi­
dzę „Go" jak nigdy nikogo Jeszcze! — mó­
wił wczoraj w uniesieniu. 

— Dlaczego nie zmienisz marszruty w 
takim razie? — spytałam nieśmiało. 

— Ja? krzyknął. — Wyobrażasz sobie, 
żc zmienię cośkolwiek z przyzwyczajeń mo­
ich dla „Niego". Upokorzę się przed „Nim"? 
Nigdy, przenigdy! Słyszysz? Niech „On" u-
stąpil 

Opowiedziałam całą tę historję jednemu 
z przyjaciół naszych — psychjatrze. 

—- Jest to rodzaj manji prześladowczej, 
proszę pani — objaśnił mnie — znam do­
brze pani męża; wiem, że jest zamknięty w 
sobie, pesymista, zniechęcony do życia, nie­
zadowolony ze wszystkiego, ów mody czło­
wiek, nieszkodliwy prawdopodobnie, stal 
się tym kozłem ofiarnym, na którym skrupi-

Tracę nadzieję odzyskania drogiego nu 
jego Roberta. Wszelkie usiłowania odnale­
zienia go pozostały bez skutku. Czyżby u 
cieki? Ależ podniósłby pieniądze z Kasy 
Oszczędności i zaopatrzył się w garderobę-
A tymczasem suma na książeczce 1 wszy­
stkie jego rzeczy nietknięte. Więc... co?.... 
Samobójstwo! O, Boże! Jakie to okropne! 

Znaleziono zwłoki jego w Sekwanie. 
Ach! Co za nieszczęście. Przyjaciele moi 
zawieźli mnie do prosektorjum dla spraw­
dzenia tożsamości mego męża. Straszny 
widok 

Idjotyczna myśl przyszła mi dziś do gło­
wy: Kto wie, może przy ostatniem spotkaniu 
wywiązała się walka między tymi dwom? 
zaciętymi wrogami i „Tamten" wziąwszy 
górę wrzucił Roberta do Sekwany? 

— Szaleństwo! Ach! Precz z takiemi m> 
l ą a J U 
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lipca na stadionie Czerwonych. 
Program zawodów policyjnych. 

i e c ił 
Izerl 

n była 
który 

3ie" rc-
zelaf doi 

iyz3< I Jak wiadomo dnia 1 lipca na stadjoaie 
• H w o S C t K s ^ , odbęd, zawody sportowe Poli­
estrze^ państwowej województwa łódzkiego. 

S P r o « r " i n zawodów przedstawia sie następu 
1 ~ ! . T«O: 

Godzina 8 rano — zbiórka wszystkich 
•wodników na stadjonle ŁKS. Godz. 8.15 
"* powitanie zawodników przez kotnendan-
* wojewódzkiego. Godz. 8.30 — zawody 

\'skicgO Wywackle na basenie ŁKS. Godz. 8.30 — 
4d prtljawody kolarskie na dystansie 50 kim. Start 

* Zgierzu na Krzywlu, półmetek w Głow­
ic sWHe. Godz. 8.30 — zawody marszowe — 

-"s j^ jpr t i meta na stadjonle ŁKS. półmetek 
y 03J m Aleksandrowem. Godz. 9.00 — zawody 
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Jkoatletyczne na stadjonle ŁKS. 1. Bieg 
W00 mtr. 2. Bieg 100 mtr. — półfinał. 3. Nniecle kulą. 4. Rzut granatem. 5. Bieg 

Sport w kilku słowach 

800 mtr. 6. Bieg 200 mtr. 7. Skok o tyce. 
8. Bieg 400 mtr. 9. Rzuty dyskiem, j0. Rzu 
ty oszczepem. 11. Skoki wdał. Godz. 16.00 
— defilada zawodników. Godz. 16.15 — 
zawody lekkoatletyczne. 1) Bieg 100 mtr. 
— finał. 2. Bieg 1500 mtr. 3. Skok wdał 
(rozgrywka o I, I I 1 III miejsce). 4. Bieg 
400 mtr. 5. Rzuty oszczepem (rozgrywka 
o I, II i III miejsce). 6. Sztafeta 4x100. 7 
Sztafeta olimpijska (100, 200, 400, 8001 
mtr.) 8. Bieg 5.000 mtr. Godz. 16.45 — za 
wody zapaśnicze na stadjonle ŁKS. Godz. 
17.30 — zawody szermiercze (floret, sza­
bla, szpada). Godz. 17.30 — zawody bok­
serskie. Godz. 18.15. — zawody kolarskie 
z przeszkodami (5 kim.) Godz. 19.00 — 
rozdanie nagród i zamknięcie zrwodów. 

Dziś mecz Polska—Grecja 
Zawody szermiercze o mistrzostwa Europy 

M E N O 

Dziś, w środę, w ramach szermierczych 
"totrzostw Europy rozegrany zostanie w 
M n i e Szwajcarskiej turniej drużynowy na 

P r , , itaue. 
W turnieju tym startować będzie 6 ze-

I * •połów, które walczyć będą w dwóch gru-
P*ch eliminacyjnych, a mianowicie: 

Grupa I: Rumun ja, Niemcy—Węgry. 
Grupa I I : Polska — Grecja — Włochy. 

Turniej dzisiejszy rozpoczął się meczem 
Polska—Grecja. Z każdej grupy dwa najlep 
sze zespoły wejdą do rozgrywek finało­
wych. 
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(—) Zarząd okręgowego związku gier 
sportowych, zarządzi! w rozgrywkach mi­
strzowskich przerwę jednomiesięczną na 
czas od dnia 2 lipca do 1 sierpnia, W cza 
sie tej przerwy letniej nie odbędzie się na 
terenie okręgu żaden mecz mistrzowski. 

(—) Mistrzostwa klasy B w grupie łódz 
kiej zostały już zasadniczo ukończone. Na 
czele tabeli znalazły się Sokół zgierski i 
Tur łódzki z jednakową liczbą punktów. 
Wobec tego zgodnie z regulaminem mi­
strzostw zaszła konieczność rozegrania po­
między powyższemi dwiema drużynami, 
trzeciego decydującego spotkania. Spotka­
nie to wyznaczył wydział gier i dyscypliny 
na nadchodzącą niedzielę. Zwycięzca meczu 
poza zdobyciem pierwszeństwa w grupie 
uzyska też prawo udziału w grach między 
grupowych o wejście do klasy A. Pozatem 
rozegrany też jeszcze zostanie mecz Hura­
gan -Sztern. Spotkanie to odbędzie się na 
skutek decyzji WG. 1 D , unieważniające] 
mecz tych drużyn w pierwszej rundzie roz 
grywek. Mecz niedzielny bez względu na 
jego wynik nie może już jednak uratować 
drużyny Szternu od spadku do klasy A. 
Klasę B. opuszcza Sztern po dwuletnim za­
ledwie pobycie w niej. 

(—) W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się zgodnie z kalendarzykiem pięciobój 
mężczyzn o mistrzostwo okręgu. Organ!ra­
cję tego pięcioboju powierzył ŁOZLA pod-
okręgowi w Kaliszu, który jednak zabiera 
się do tego bardzo niezręcznie. Jak dotych­
czas nie jest jeszcze wiadome na jakiem 
boisku odbędą się zawody 1 o jakiej po 

rze. O ile w ciągu najbliższych dwóch dni 
nie nadejdą z Kalisza szczegóły organiza­
cyjne pięcioboju, to zajdzie możliwość od­
wołania zawodów przez ŁOZLA. 

Ubiegłe! niedzieli odbył się w Toma 
szowie bieg z przeszkodami o mistrzo­
stwo okręgu w czasie którego niespo-ł 
tiziewane> porażki doznał dotychczaso­
wy wielokrotny mistrz Polak z ŁKS-u. 
Przeciwko wynikowi biegu zakłada Jed 
nak klub macierzysty Polaka protest do 
Związku, motywując go przeprowadze­
niem biegu niezgodnie z regulaminem. 
Regulamin przewiduje bowiem, że biegi 
z przeszkodami odbywać sb winny na 
bieżni podczas gdy w Tomaszowie było 
inaczej. Protest ŁKS będzie najprawdo­
podobniej przez zarząd ŁOZLA uznany. 

— W e w t o r e k r o z e ­
g r a n o finałowe w a l k i w tu rn ie ju szermier ­
c z y m na szpady i n d y w i d u a l n e i m o s t r z o s t w o 
E u r o p y . 1-szc miejsce i ty tu ł m i s t r z a E u r o ­
py zdoby ł W ę g i e r D u n a y , m a j ą c 8 z w y ­
cięstw. 2 -g ie i ty tu ł w i c e m i s t r z a w y w a l c z y ł 
s z w e d z k i szermierz Dyrssen . T r z e c i e m m i e j 
scem podziel i l i się S z w e d D r a k e n b e r g I 
W ł o c h I ł a g n o . 

— W p i e r w ­
szym dniu m i ę d z y n a r o d o w y c h z a w o d ó w , j eż 
dżcy polscy odnieśl i w s p a n i a ł y sukces w 
trudnej konkurenc j i skoku. Bez p u n k t ó w 
karnych przysz ło 15 kon i , w t e m 3 polskie . 
W r o z g r y w c e p r z y p o d w y ż s z o n y c h p r z e ­
szkodach por. G u t o w s k i zdoby ł d ruge m i e j ­
sce. 

Dziecko spocone ?-Przysyp Je Pudrem Bebe Szofmana 

Lekkoatletyka pan. 
Zawody o mistrzostwo Polski. 

S0 m. z plotkami, fina! 200 m. 1 60 mtr. o-
raz sztafety 4x100 m. 

W drugim dniu: 100 m., finał 80 m. z 

W dniach 7 1 8 lipca w Warszawie od­jadą się zawody główne o mistrzostwo 
''olskl w lekkoatletyce pań. Zawody odbę-
H się na stadjonle AZS. w parku im. Pa­
dewskiego. 

W pierwszym dniu odbędą się konku-
fncje: 

60 m. przedbiegi wdał z miejsca, 200 m. 

h przedbiegi, przedbiegi 4x100 m., kula, 
Półfinały na 60 m., wzwyż, przedbiegi na 
b 4 B B B M a B J M B | | B B J | B B J a B ] | a B B B j a B B B B B ^ a B a H M V B ] V J H | H 
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KONCERT 750 M U Z Y K Ó W . 
Od paru dni cała Łódź o ntarem innem nie 

Jftwi jak tylko o zapowiedzianym ua u torek 3 
»Pca W I E L K I M koncercie symfonicznym jaki w y -
«0na reprezentacyjna ORKIESTRA Armjł Rumuń-

Po T A Z P I E R W S Z Y W Polsce O D E G R A N E zostaną 
' twory muzyczne jednocześnie P R Z E Z 750 M U ­
rków, któryck L ICZBA odpowiada 16 orkiestrom 
boiskowym. l u t same te cyfry da j * pojęcie o 
Rozmiarach tego koncertu, to TEŻ wrażenie słu­
chacza Jest przepotężne. 

T o te * zainteresowanie koncertem jaki od­
jedzie się na boisku Łódzkiego Klubu Sporto­
wego fest kolosalne. 

Znajdujące s!e w przedsprzedaży bilety są 
formalnie rozchwytywane. 

płotkami, 4x200 m., wdał 
mtr. oszczep i dysk. 

z rozbiegu, 800 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spec, , chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r ­

n y c h , w ł o s ó w ( p o r a d y seksualne) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
R * Y J U I U J E od 9 de 1 1 rano i od 6 do H wlecz, 

w niedziele 1 święta od 1 0 do 1 2 wpoł. 

W Y C I E C Z K A R E L I G I J N O - S P O L E C Z N A 
NA G Ó R N Y ŚLĄSK. 

Dziś, t . j . w środę upływa ostateczny ter­
min nabywania kart wpisowych na wycieczkę 
rdlgijno-spoleczną na Górny Śląsk. 

Pozostate karty wipisowe na pociąg popular­
ny z Łodzi do Katowic w cenie 12 złotych naby­
wać można w dn. dzisiejszym w Sekr. Diec. In­
stytutu Akcji Katolickiej, u l . Ks . Skorupki L . l a 
— w godzinach biurowych, oraz w biurze Po­
dróży Wason Lits Cook — ul. Piotrkowska L. 
64. 

Wymiana kart wiplsowyich na karty uczestni­
ctwa nastąpi w dniu 28 czerwca (czwartek) w 
Sskretarjacle Dlec. Inst. Akcji Katolickiej — 
ul. Ks. Skorupki l a , w godzinach od 8-ej do 10 
rano. Pociąg popularny z dworca Łódź—Kali­
ska na Karsznice, Nowe Herby wyjdzie w dniu 
28 czerwca w godzinach popołudniowych. 

dla piłkarzy krakowskich. 
cyjny gracz Węgier, Nyul z M. T. K., a w 
Cracovli trenuje były gracz wiedeńskiego 
Słmmerlngu — PulpitteL 

Ligowe kluby krakowskie zaangażowa 
ły dla swoich piłkarzy zagranicznych tre­
nerów, a mianowicie: 

Piłkarzy Wisły trenuje były reprezenta-

Elita kolarzy na torze. 
Wyścigi w Helenowie. 

Gwoździem programu drugiego dnia 
międzynarodowych zawodów kolar­
skich w Helenowie będzie .-Criterjum 
asów", w którem uczestniczyć będą Sza 
mota, Ariet, Chapalain, Pusz, Einbrodt 
i Fraczkowski. Na całość kryterium zło 
żą się następujące konkurencje: wyścig 
sześciu sprinterów, wyścig na 5000 me­
trów, próba szybkości na 500 mtr., bieg 
na 4000 mtr. z dochodzeniem. Zwycięży 
w "Criterjum" zawodnik, uzyskujący 
największą ilość punktów we wszyst­
kich powyższych punktach. 

D r . m e d . 

L. BERMAN 
a p e o j n l l e t n c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

. k o r n y c h ł m o c z o p ł c i o w y c h 
C E G I E L N I A N A 1 3 t e l . 149-07 
P r z e j m u j e o d j r o d z . * ~Z J m * 

C E N Y L E C Z N I C O W E . 

D R , H E L L E R 
a p e c j . c h o r ó b s k ó r n y c h , 

w e n e r y c z n y c h i m o c s o p l e l o w y e h 
T r a u g u t t a 8 . t e l e f . 179 -89 . 

Przyjmuje od • — 11 r. i ed 4 — • wieea. 
W eiedzlele < święta 11 - 3 p.p. 
Ola niezamożnych c e n y l e c z n i c . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

O r . m e d . 

H . K Ł A C Z K Ó W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 0 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r»y |aa . coda, ed ! • — 1 * ' ed 5 — 8 ee p o l 

D r . M a d . 

M. KLACZKO 
Chor. uszu, noaa , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
P r z y j m u j . 1 2 - 2 ed 6 - t pe pec 
C e n y l e c z n i c o w e . 

D r . m e d . 

MARKO WICZ0WA 
C h o r o b y . k o r n e ' w e n e r y c z n e . 

Z a w a d x R a 1-4 
t e l e f o n 166-35 . 

* r z r l a m t « »a I e» U r a m 1 ed » * • • włectai 

Dr. m e d . H E N R Y K 

Z I O M K O W S K I 
Speci. eborób wenerycznych, skórnych 

I eioczoplclowych 
6 - g o S i e r p n i a 2 , t e l . 118 -33 

p r z y l e n n i e o d l - 2 i e d 8 — • w l e c z . 
w n l o o z . t . w i a t a e d l t — 1 p e p o l . 

D r . m e d . 

L . N I T E C K I 
c h o r o b y e k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e . 
N A W R O T 32, t e l . 213-18. 

Przyjmuje od ł—10 rano i od 5 — 9 wiecz. 
w niedziele 1 iwleta od • do 12 w not. 

Dla nart oddzielna poczekalnia. 

PORADNIA 
L e c z e n i e chorób 

W e n e r y c z n y c h 1 s k ó r n y c h 
Z o s t a ł a p r z e n i e s i o n a Z i e l o n a 2 

9 rano do 9 wieczór, święta 9 — 2 pp. 
P O R A D A 3 ał. 

Dzieci i kobiety 
od g. 11 

przyjmuje kobieta- lekarz 
— 1 I 3 — 4 pp. 

DR. M E D 

S. Neumark 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

1 m o c z o p ł c i o w e 
przeprowadził się na ul. 

A n d r z e j a 4 , T e l . 1 7 0 - 6 0 
Przyjmuje ed 12 — 2 1 ed 6 — 8 wieczór 

D l . P .n e d d z i . l n . pocz .k . l e ia . 

Poza powyższą szóstką startować 
będzie w niedzielę cala elita kolarzy 
warszawskich z Popończykiem, Ole­
ckim, Włodarczykiem i Fejsem na cze­
le. Współzawodniczyć z nimi będą ko­
larze łódzcy, którzy ukażą sie na torze 
po dłuższej przerwie. Łodzianie trenują 
bardzo starannie od dlużsiego czasu 
na torze helenowskim. Poza biegami 
sprinterowskiemi i średniodystansowe-
mi odbędą się znów niezwykle interesu 
jące wyścigi za motorami. Startować w 
nici- będzie ponownie bezkonkurencyjny 
francuz Maronier, który w ubiegły pią­
tek zademonstrował nam kla^ę jazdy nie 
widzianą jeszcze na torze łódzkim. Z Po 
laków obok dobrego Michalaka starto­
wać będzie warszawianin Stahl, któ­
ry zastąpi słabego Oksiutycza. ' '« * 

Wyścigi w Łodzi odbędą się w pią­
tek o g. 16.30 i będą jedyną popołudnio­
wą imprezę sportową tego dnia. 

?tr * 

Zycie ekonomiczne. 
B A W E Ł N A . 

N o w y Jork, 27 czerwca. Loco 12,45; lipiec 
12,21: sierpień 12,29; wrzesień 12,37. 

L iverpool , 27 czerwca. Czerwiec 6,53: l i ­
piec 6,55; sierpień 6 3 4 . 

Egipska, 27 czerwca. Loco 8,48; lipiec 3,25; 
•październik 8,37; listopad 8,40. 

Brema, 27 czerwca. Loco 14,38; lipiec 13,34? 
październik 14,12; grudzień 14,33. 

Waluty, dewizy i akcje 
NA GIEŁDZIE WARSZA IV STELE) 

D E W I Z Y — N I E J E D N O L I C I E , B E R L I N 
M O C N I E J S Z Y . 

Na zebraniu giełdowem tendencja ogólna b y ­
ła niejednolita. Obroty ożywione. 
Z M I E N N E L S P O S O B I E N 1 E D L A P A P I E R Ó W . 

P A Ń S T W O W Y C H . 
Tendencja na zebraniu była przeważnie sła« 

b a , obroty nieliczne. 
P A P I E R Y P R O C E N T O W E . 

Premiowa Pożyczka Budowlana ser. I 44.15; 
Premjowa Pożyczka Dolarowa, serja (II 53,25; 
Państwowa Pożyczka Konwersyjna 64,90; P o ­
życzka Dolarowa 1919—1920 r. 72,00; Pożyczka 
Stabilizacyjna 1927 r. 67,38; Listy Zastawne Ban 
ku Rolnego 83,25; L isty Zastawne Banku Rolne 
go 94,00; L isty Zastawne Banku Gosp. Kra j . I I 
e m . 83,25; L isty Zastawne Banku Oosp. Kra l . I 
e m . 94,00; Obligacje Komunalne Banku Gosp. 
K r a i . I I em. 83,25; Obligacje Komunalne Banku 
Gosp. Kra j . I e m . 94,00; Listy Zastawne T-wa. 
Kredyt . P r z e m . Poisk."73,00; Listy Zastawne 
T o w . K r . Ziemsk. w Warszawie 48,00: Listy 
Zastawne T o w . Kr . Z . w Warszawie 1928 r. 
37,00; Listy Zastawne T o w . K r e d . m. W a r s e m 
w y 60,00; Listy Zastawne T . Kr . m. Warszawy, 
1923 r. 56,75; Pożyczka Konwers. m. W a r s z a w y 
1926 r. 5 1 3 ; Listy Zastawne T o w . Kred . UJ. 
Częstochowy 55,00; Listy Zastawne T o w . Kred, 
m . Łodzi 33 r. 60,00; Listy Zastawne T o w ; 
K r e d . m . P iot rkowa 33 r. 45,00. 

AKCJE — U T R Z Y M A N E . 
Zebranie giałdy akcyjnej miało przebieg see • 

kojny. 
Przedmiotem tranzakcyj ołicjalnych by ły akr 

cie Banku Polskiego, które w przebiegu zebra* 
nia zyskały 50 groszy na sztuce. 

K U R S Y A K C Y J . 
Bank Polski 87,00; Warsz. T o w . Fabr. Or 

k r u 19.00. 
G I E Ł D A ZBOŻOWA W A R S Z A W S K A 

I POZNAŃSKA. 
Warszawa, 27 czerwca. U rzędowa cedaS 

Giełdy Zbożowo-Towarowej , kursy ustalone ta 
podstawie cen giełdowych: Ży to Jednolite 1 3 3 
—14,25: pszenica Jednolita 20,00—203): maM 
pszenna gat. I 45 proc. mąka pszenna gat . • 
„poślednia" 17—22; mąka żytnia I gat. 55 peoc 
22,50—2330: mąka żytnia razowa 18—19. 

Poznań, 27 czerwca. Urzędowa cednfa Oettj 
dy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Kuna] 
ustalone na podstawie cen transakcyjnych: 
to 14.50. Kursy ustadone na podstawie cen oi 
tacyjnych: ży to 14,25—14,50; ipszenioa 1 8 ' 
18,50; mąka żytnia I gat. 0-55 proc. z wook; 
22,50—2330: ratzowa 0-95 proc. 17,50—1 
mąka pszenna I gat. A 20 (proc. z iworktem 
—33.00. - -

DR. M E D . 

HAŁTRECHT 
p o w r ó c i ł 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłciowe. 
P f o t r k o w a k e 10 . T e l e f . 1 3 1 * 8 6 
przyjmuie od G . 8 — 1 1 RANO i O D 5—9 wlecz. 

W niedziele i święta O D 1 0 do I w pol. 
D l a b e z r o b o t n y c h c e n y l e c z n i c . 

DR M E D . M. GLA ZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Z a c h o d n i a 6 4 . 
t e l e f . 1 1 5 • 4 9 

p r z y j m ę , od 11 — 2 i ed 7 — | V t wiece, 
w niedziele lwięta ed 10 — 12 w pet' 

Ole nl»>*Rmr>inyeri ceny lecznicowe. 

DOKTÓR 

L U B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

1 m o c z o p ł c i o w e . 
C e g i e l n i a n a 7, — telefon 141-32 
P R Z Y L B I E W E D t o d t • — I ł 1 2 - 2 s — * WLECZ. 

W ELEEZLELŁ ' L W T . * | « od • E E I I rsse. 

O . 

H. Ro~lANER 
N a r u t o w i c z a 9 . f r . I I p i ę t r o 

T e l . 1 2 8 - 9 8 . 
C h o r o b y w e n e r y c z n e , 

m o c z o p ł c i o w e i skórne . 
Przy jmu j , ee 1 - 1 0 c ane 5 - 1 p« j . 

D o k t ó r 

TREPMAN 
specjalista eborób wenerycznych, 

skórnych, moczopłclowych. 
C e g i e l n i a n a 4 . T e l . 2 1 6 - 9 0 . 

przyjmuje od 8—12 I od 5—9 wl.cz. W niedziele 1 łwlela 
od 8—1 pp. D l . p.n oddzleln. poczekalnia. 

DR. M E D . 

M e Rundsz ta jn 
a k n s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

Pomorska 7, 
t e l . 1 2 7 - S 4 , 

Przyjmuje od godz 4 — 7 wieez. 

DR. M E D . . 

N I E W I A Z S K I 
n l . A a d r s e j a f . T e l . 1 9 9 . 4 0 

C h o r o b y a k o r a e , w e n e r y c z n e 
i m o c z o p ł c i o w e . 

P r z y j m u j e o d 8 d o U i o d 5 d e 9 p p 
W n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9 - 1 p p . 

O l a p a t o d d s i e l n a p o c z e k a l n i * . 

Doktor 

W O Ł K O W Y S K I 
P R Z E P R O W A D Z I Ł S IĘ 

n a u l . C e g i e l n i a n a 1 1 
telefon 238-02 

Chor. w e n e r y c z n e , m o c z o p ł c i o w e 
i a k ó r n e 

Przyjmuje od godz. 8—12, od 4—6 1 od 7—9 w 
w niedziele i święta od 9 — 1 . 

O D C Z V T D L A M A T U R Z Y S T Ó W . 

Staraniem Komendy Obwodu L. M . w Łodzi 
odbędzie sie w dniu 28 czerwca 1934 r. (we 
czwartek) zabranie reieratowe w lokalu Y M C A . , 
u l . Piotrkowska 86 na którem p. Czesław Cie-
ślewskl wygłosi reierat p. t . „ W y b ó r Zawodu 1 
Studja Akademickie w Polsce'* — Komenda Ob­
wodu prosi zainteresowanych O Hczne p r z y b y ­
cie. Referat zostanie wygłoszony o godz. 20-tej . 

E&kłeti m f a atttobiisów 
terrc&cpcg s Łodzi do Brzezia 

jZ Łodzi S, 9. U . 12. 13, 19, 16. 17. 19, 20, 21 
J2 Bmerin 7. 9. 10. 11. 12, 13. 14. 15, 17. 18, 20 

Odfazd s postoju przy al. Brzezlńrt lej N r . 144. 
dojazd tramwajami Nr . i I I . 

L E C Z N I C A 
Lekarzy specjalistów i gabinet 

dentystyczny 
Gdańska 20,tel. 116-44 

Przyj'muje od 9 rano do 8 wieczorem. 

L e c z n i c a 

Piotrkowska 294 
przyjmują lekarze we wszystkich 
specjalnościach 2 razy dziennie 

otwarta o« 1 1 - e j . rano do 8-ej wiecz. 

Porada 3 złote. 

Przychodnia Wenerologiczna 
L e k a r z y s p e c j a l i a t ó w 

Z a w a d z k a 1 , t e l . 205-38, 
czynna od 8 rano do 9 wiecz. 

Choroby weneryczne — moczopłciowe i skórne 
(Porady i .ksualnc). 

S t a c j a z a p o b i e g a w c z a c z y n n a całą, d o b ą 
D la pań oddzielna poczekalnia, P o r a d a 3 a l e t p 

DWUDNIOWA WYCIECZKA DO GDYM} 
Zarząd Okręgowy Związku Rezerwistów 

wespół z Ligą Morską i Kolonjalną organ!-! 
żuje dwudniową wycieczkę z Łodzi do G d j h 
ni. Wycieczka wyjedzie z dworca Łódż-KaŁ 
dnia 7 lipca o godz. 21. W. programie wy-I 
cieczki przewidziane jest zwiedzenie z Z I H 
wodowymi przewodnikami portu z lądu i od 
strony morza statkami oraz ulgowe wyjazda 
statkami na Hel, Jastarnię, Gdańska or&fl 
cały szereg arrakcyj. Wagony pulmanowskM 
z ńunierowanemi miejscami. Kwatery na 
miejscu zbiorowe i pojedyncze od 80 gr. — J 
Utrzymanie po cenach zniżonych za okazaj 
niem karty uczestnictwa. Nadzwyczaj tani 
koszt przejazdu, doborowe towarzystwo) 
(komplety brydżowe) oto atrakcje w podró-t 
ży. Zgłoszenia przyjmuje biuro Zarządu 
kręgowego Związku Rezerwistów w ŁodzL 
Przejazd 36, m. 1, tel. 124-77 i 170-00, co-* 
dziennie od godz. 10 do 22 oraz biura podrób 
ży „Orbis" r„Wagons Lits Cook" w ŁodzŁ 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Lełol — Moja kochana głupia mama. 
Teatr Miejski — Cudze dziecko. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Nitouche. 
Bagatela Teatr RewJI (Piotrkowska 94) — 

Drzwiami i oknami! 1 
Cyrk Czar — Inauguracyjne przedstawię* 

nie. 
Adria — Brat djabla. 
Capltol — Świat bez mężczyzn. 
Casino — Piatynowa blondynka. 
Corso — I. Burza o brzasku. I I . Moby Dick. 
Czary — I Jaką mnie pragniesz. I I . Po­

gromcy przestworzy. 
Grand-kino — Fortancerka. 
Metro — Brat djabla. 
Muza - - Hazard życia. 
Oświatowe — I . Kurjer syberyjski. I L Te 

I jemnlca l imuzyny. 
Palące — Symfonia życia. 
Przedwiośnie — Jasnowłosy sen. 
Rakieta — Zakazana melodja. 
Rozy — Płomień. 
Sztuka — By łem ci wierny. 
Zachęta — I . Atljutant Jego Wysokości. It, 

M ą ż z urojenia. 
W Y S T A W Y . 

I. P. S. Park Sienkiewicza — W Y S T A W A o-
brązów p. n. Warszawski talon w Łodzi. 

C o zgotować jutro na obiad ? 
Zupa cytrynowa z ryżem, groszoi 

zielony z kotlecikami z móżdżku kom 
pot z czereśni. 

WINSZUJEMY., 
Jutro: Lenowi. ». 
Wschód słońca 3.17 
Zachód - 19.59 
Długość dnia 16.42 
Ubyto dnia 8.28 
Tydzień 26. 

' / ł r k ł r t 81ZUTEKJĘ, S R E B R O kwi ty 
a j a ł J l A # lombardowe kupujel i plac 

najwyżaze ceay. Zaleta 1 Jub erilci 
J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7 . 

http://wl.cz
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WAGON-LOKOMOTYWA NA KULACH. 
Eksperymenty sowieckiego wynalazcy. 

Nr. 

Sowiecki wynalazca inżynier Miko­
łaj Jarmocnik skonstruował model po­
ciągu którego budowa odznacza się 
ścisfem dopasowaniem do linij aerody­
namicznych, zapewnialąc najmniejszy 
możliwie opór powietrza i co najcie­
kawsze, odznacza się użyciem kui, 

zastępujących koła. 
Rząd rosyjski dał wynalazcy stosowne 
środki materjalne, które mu pozwoliły 
nietylko skonstruować dość duż$ mo­
del pociągu, lecz również tor o długo­
ści 2 kilometrów, ó w tor nie posiada 
szyn, lecz zamiast nich koryto o prze­
kroju półkolistym i o średnicy metro­
wej. W korycie tem toczą się kule, na 
których spoczywa 

wagon - lokomotywa. 
Kule te nieco spłaszczone po bokach 
mieszczą w swem wnętrzu motor elek­
tryczny, którego elektromagnesy wią­
zane są włącznie z osią, zaś obracają­
cy się twornik z powłoką kuli. 

Na owych kulach toczą się podob­
ano wozy 

prawie bez wstrząśnień. 
Użycie kul w miejsce kół pozwala też" 
pociągowi brać o wiele ostrzejsze krzy­
wizny i zakręty. Skombinowanie linij 
aerodynamicznych z zastosowaniem kul 
ma wedle zapowiedzi konstruktora u-
możliwić nndanie takiemu pociągów 
szybkości 300 km. na godzinę. 

P o w i e t r z n a k e l n e r k a . 

Grzeczność nie może być wymuszona... 
Istotną podstawą dla kultury towarzy 

skiej jest poszanowanie godności ludzkiej. 
Człowiek szanujący sam siebie szanuje rów 
nież swego bliźniego i umie dopatrzeć się 
w nim walorów, zasługujących 

na cześć i uznanie. 
Na kulturę towarzyską składają się więc 

dwa czynniki: treść wewnętrzna i forma. 
Ważniejszą jest tu jednak treść. Zauważyć 
przecież można często u ludzi obracających 
się w warunkach prostych 1 nieznających 
zupełnie form salonowych, że potrafią oni 
wymyślić własne formy, przeczuć je niejako 
i zastosować ze wzbudzającą podziw deli­
katnością, jeśli tylko posiadają wysoką ety 
kę i kulturę serca I naodwrót osoby prze­
znaczone niejako do tego, żeby szerzyć i 
kultywować uprzejmość i grzeczność, nie 
wykonuję je] dlatego, że 

nie widzą w bliźnim człowieka. 
Mamy tu do czynienia z brutalnem samolub 
stwem 1 zachłannością osobistą, która prze 
lamuje się nawet poprzez przyjęte i uznane 
formy. 

Jeżeli więc chcemy naszą młodzież wy­
chować w dobrych formach towarzyskich, 
musimy nie zapomnieć o podstawach etycz 
nych i zwracać w pierwszym rzędzie uwa­
gę na treść wewnętrzną naszych wskazań. 
Młodzieży wydaje się bowiem, że jej grzecz 
ność to wymuszone mocą ustępstwo na ko­
rzyść starszego społeczeństwa, które wyzy­
skują swoją przewagę. Młodzież sądzi, ze 
przez to właśnie udowodni swoją niezależ­
ność, samodzielność i odwagę postępowa­
nia, jeśli dla Innych będzie niegrzeczna i 
nieuprzejma. Przykładem złym grzeszą tu i 
starsi, którzy również posługują się nieu-
przejmośclą w codziennej walce o byt 1 w 
życiu zawodowem. W ten sposób obniża się 
stopniowo poziom kulturalny całego spo­
łeczeństwa. 

Brak form grzecznościowych u młodzie 
ty żeńskie] nie jest jednak zawsze wyni 
kiem jej wewnętrznego nastawienia. Są 
dzimy nieraz zbyt pochopnie i ulegamy prze 
sadzie w utyskiwaniu nad zepsuciem mło­
dzieży. Raczej za mało mówi się i pisze o 
obowiązującej kulturalnego człowieka u-
przejmoścl i stąd młodzież najczęściej nie 
zdaje sobie wogóle sprawy 

ze swego złego zachowania. 
Możnaby uniknąć wielu przykrości i nie 

ednego niepotrzebnego zdenerwowania, 
gdyby kobiety, współpracujące z sobą w 
•rzędach, w warsztatach, w magazynach, 
spotykające się w tramwajach, na ulicy, w 
eatrze były nawzajem dla siebie bardziej 

•przejmę. Młodzież trzeba uczyć opanowa­
nia ruchów i słów, bo najczęściej błądzi o-
na nie przez złą wolę, ale przez brak u-
twiadomienia kulturalnego. 

Młodzież musi zrozumieć, że grzeczność 

stosowana do starszych i nawzajem do 
siebie, nie jest wynikiem słabości, czy u-
stępstwa z takich, czy innych przekonań, 
lub zamiarów, ale jest dowodem dojrza­
łości wewnętrznej i zewnętrznego opanowa­
nia. 

Głośny Ryszard Strauss 

komponował już w fi-fym roku ŻE i l 

W szwajcarskich samolotach komutiika 
cyjnych kursujących na linji Zurych -
Berlin zostały zaanagażowane specjalne 

kelnerki. 

W chwili obecnej cała Europa oddy­
cha muzyką owego mistrza, którego 
imię po dziś dzień oznacza jednego z 
największych współczesnych kompozy­
torów niemieckich. W istocie Ryszarda 
Straussa uważać możemy za klasyka 
modernizmu. On wraz z Mahlerem i 
Regerem stworzył w Niemczech podło 
że dla nowego stylu. Jego indywidual­
ność artystyczna , stojąca na pograni­
czu dwóch różnych stylistycznych okre 
sów (neoromantyzm i impresjonizm), 
koncentruje w sobie zarówno znamiona 
przeszłej jak i zarodek przyszłej mu­
zyki, z którego wyrosła i rozwinęła 
się dziś sztuka młodego pokolenia. 

Urodzony w Monachium (w czerwcu 
1864 r.) więc w jednem z poważnych 
centrów życia muzycznego, wzrastał 
Ryszard Strauss w atmosferze 

muzykalnego otoczenia 
i wcześnie objawił muzyczne zdolności, 
komponując już od 6 roku życia. Rów­
nocześnie kształci się jako wykonaw­
ca, pobiera naukę gry na skrzypcach i 
fortepianie, a później także teorji. Po u-
kończeniu gimnazjum i uniwersytetu, co 
raz więcej wybija się jako kompozy­
tor, odnosząc sukcesy m. in. w Frank 

Niemiecka broń — belgijskie mundury. 
Idyliczne stosunki w miniaturowej monarchji. 

Luksemburg rozbrzmiewa pieśniami ludawemi. 
Z licznych księstw niemieckich obce 

!iie pozostały tylko dwa państewka su­
werenne - Liclitcnstein i Luksemburg 
W ostatnim na głównych u l ioch rzuca­
ją się w oczy szyldy w języku francu­
skim, lecz im dalej od centrum, tem 
więcej się spotyka niemieckich szyi 
dów, oraz ludzi 

mówiących po niemiecku. 
Ksigstwo Luksemburg u ciągu stule 

ci stanowiło pożądany objekt ze stro­
ny większych państw europejskich, bę­
dąc ośrodkiem zainteresowania sfer po 
litycznych i gospodarczych Franci. 
Belgii i Niemiec. Traktat Wersalski zo 
bowiązał Luksemburg do zlikwidowa­
nia celnej i kolejowej unji z Niemcami 
i do wstąpienia w orbitę systemu gospo 
oarczego Belgji. fi 

Luksemburg jest bardzo malowni­
czym kraiem, zamieszkałym przez 
300,000 osób. z których 

50.0GO stanowią cudzoziemcy. 
Stolica państwa liczy tylko 66.000 

mieszkańców, którzy tworzą jedną wiel 
ką rodzinę, bowiem wszyscv wzajem 
nie się znają, a miejscowi działacze 
rolityczni, należący do różnych ugrupo 
wań, są z sobą na »ty", gdyż razem 
chodzili do jednej i tej samej szkoły. 

Zewnętrzny widok miasta Luksem­
burg jest bardzo imponujący ze wzglę­
du na szerokie bulwary, monumentalne 
budowy banków i hoteli, oraz 

olbrzymie wiadukty kolejowe, 
przechodzące przez przedmieścia stoli 
cy.' Na ulicach roi się od luksusowych 
?ut, a kobiety są elegancko ubrane, co 
świadczy o tem, że wielkie paryskie 
modne domy mają' tu swe oddziały, 
oraz, że w kra.;u jest dużo pieniędzy. 

Jednak obok życia wyższych 
warstw społecznych - szerokie masy 
ludu prowadzą tryb życia swych oj 

ców i dziadów. Na brzegach krysztalo 
wo czystej Aleety, przepływającej 
przez miasto, obywatelki m kolanach 
piorą swo^ą bieliznę, wieczorami zaś uli 
ac rozbrzmiewają pieśniami ludowemi, 
mająeemi tutaj więcej powodzenia, niż 
dźwiękowy film lub radjoszlagiery. 

Miniaturowa monarchja posiada też 
"WOJa. armjc, która się składa aż z 250 
żołnierzy - wolontariuszy. 

Armja ta przeznaczona jest dla utrzy 
mywania porządku w kraju; ubrana jest 
stosownie do wzorów belgijskich, uzbro 
jona zaś w niemieckie karabiny. Mło­
dzież rwie się do służby wojskowej, 
adyż na wszystkie urzędy państwowe 
(trzymują nominacje 

tylko byli żołnierze. 
W stolicy znajduje się pomnik świato­
wej wojny — coś w rodzaju kolumny 
zwycięstwa, na której wyryte są na­
zwiska miejscowych obywateli, pole­
głych na polu chwały. Jednak o tem w 
Luksemburgu niechętnie sie mówi. 

Kraj, który nic uczestniczył w woj­
nie, nic doznał ani kryzysu, ani bezro­
bocia. 

W parlamencie już od szeregu lat 
większość składa się z konserwatystów 
i prawych liberałów, prowadzących 
spokojnie prace pracodawcze, chociaż 

wśród deputowanych 
nie brak komunistów. 

Na czele rządu stoi jedyny minister, 
trzymający mocno władzę w ręku, księż 
na zaś Charlotta do polityki się nic 
wtrąca, rozjeżdżając autem, przystro-
jonem koroną zamiast numeru i przyj­
mując defiladę lukscmburgskich wolon­
tariuszy. 

W tłumie ulicznym i w niedużym ,.Lu 
na-Parku" nieraz można spotkać na­
stępcę tronu — księcia Jana 

kwitnącego zdrowiem chłopca, 
który ze swerni siostrzyczkami bawi 
się tak, jak się bawi jego lud. W tea­
trze w salach koncertowych podczas 
występów gościnnych zaobserwować 
można w książęcej loży władczynię 
kraju ze swym mężem, księciem Felik­
sem Bourbon — Parmeńskim, bratem 
byłej cesarzowej austriackiej Zyty, któ 
rej starszy brat Sykstus zmarł nie­
dawno w Paryżu. I>w6r książęcy od­
znacza się wyjątkową skromnością i 
nazewnątrz prawie niczem się nie reprc 
zentuje, jeżeli nic brać pod uwagę licz-| 
nych herbów dostawców dworu, które 
często spotyka się na szyldach rozmai­
tych przedsiębiorstw, a nieraz na pie­
karniach i masarniach. 

.1. K. 

furcie i Berlinie. Jako młodzieniec 21-
letni powołany zostaje przez Hansa 
Balowa do Meiningen na stanowisko kie 
rownicze; tam poznaje, kompozytora 
Aleksandra Rittera, który wywarł nie­
mały wp ływ na indywidualność arty­
styczną młodego Straussa. W rok po** 
niej zostaje kapelmistrzem opery mo-i 
nafchijskiej, następnie pracuje w wfiitnaM 
skiej i berlińskiej, wreszcie w Wiedniii'1 

(jako dyrektor opery), gdzie po dz'»'f 
dzień przebywa i skąd jako dyrygent 

podejmuje artystyczne podróże 
do Ameryki, Anglji, Skandynawii L t * 

Głównym środkiem np. wypowiada­
nia się Straussa jest orkiestra jako naj­
silniejszy i najbardziej bezpośredni wy 
raz jego artystycznej osobowości (podo 
bnie jak u współczesnego Straussów 
Mahlera). Dzieła orkiestralne nut* 
dzieńczego okresu szybko przeminęła 
jako mało znamienne dla indywidua-
ści Straussa. 

Na programach spotyka się jeszc# 
iylko parę utworów z tego czasu, W 
r.p. serenadę na instrumenty dęte. kon­
cert skrzypcowy d-moll lub bur leskę* 
fortepian z orkiestrą, niekiedy też sjgjr 
fonję f-moll, (w której wp ływy Mendels 
sohna 1 Schumanna posunięte są do gr* 
nic niemal dosłownych cytatów). 

Przeobrażenie a zarazem krystaliz* 
cja stylu dokonuje się z chwilą, gdyi, 
Strauss zwraca się do formy program0" 
wego poematu symfonicznego. Tan* 
Strauss z neoromantyka przechodzi #1 
naturalistę i impresjonistę. 

Opierając się na zdobyczach Wago*'} 
ta, wzbogaca Strauss kolorystykę of*i 
Kiestralną nietylko o nowe maniery gr? | 
(specjalny rodzaj tremola na harfie) alej, 
••'•kżc o nowe instrumenty jak np. heckeH 
phon (obój barytonowy rjrzez Heckla 
wynaleziony w r. 1904). Są one traktó 
wane indywidualnie z wyzyskaniem ictij 
możliwości technicznych i melodycz* 
nych. 

Do opery zwraca się Strause .dopie* 
ra w 46 roku życia, jako już dojrzały 1| 
wsławiony symfonik, wyzyskując zdoi 
bycze techniki orkiestralnęj. także n* 
cym terenie. 
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Długie loki pięknych artystek. 
Opinja znanej kosmetyczki . 

PODSŁUCHANE 
^_ ^ Z A W S Z E KUPIEC. 
Pewien kupiec staje oskarżony o oh 

razę honoru. 
— Czy skłonny pan jest do cofnięcia 

swego obelżywego słowa? 
- Spowrotcm nic nie biorę, mostf 

najwyżej zamienić na inne. 

W URZĘDZIE. 
- Czy małżonka pańska .włada jęzV 

kami? 
— Coprawda tylko jednym, ale ten 

jeden starczy za tuzin. 
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Pokłosie szalejącego orkanu. 

Sprzątanie ulic w San Salwador, gdzie orkan uśmiercił przeszło 2,000 osób. 

Znana kosmetyczka amerykańska, 
miss With Hubner, sądzi, że kobiety są 
nazbyt konserwatywne w dziedzinie 
uczesania. Wytworna patii, zdaniem 
miss Hubner, powinna równie często 
zmieniać fryzurę, jak suknia Miss Hub 
rćr jest 

zwolenniczka długich włosów. 
Z długiemi włosami możn.i wszyst­

ko zrobić, można je rozwijat w krótkie 
loki, opuścić na ramiona, lub skręcić w 
wałek. Zresztą wszystkie niemal 
gwiazdy Hollywood noszą długie loki. 

Jean Harlow ma długie >v;osy, płyt­
ka falowane, przedział zboku, przykry* 
lo uszy. Norma Shearer czesze się 
i.iaczej: odsłania część prawego ucha, 
zakrywając zupełnie lewe. 

Tycjanowskie włosy swoie dzieli 
/boku i głęboko onduluje. Końce spina 

do tyłu. Dorothy Jordan czssze się zu 
nemie indywidualnie: zczesuje swoje 
złocisto bronzowe loki do tyłu, a koń 
ce skręca w masę niesfornych loczków. 

Czarnowłosa lrlandka Maureen 0'Su! 
ivan ma uczesanie podobne do Dorothy 
Jordan, tylko nosi przedział pośrodku 
v;łowy. Joan Crafword przed kilku laty 
rmsowala 

modę krótkich włos,' w, 
ile obecnie zmieniła fryzurę; nosi dłu 
/ ie, lekko zaondulowane włosy, które 
rozczesuje tak długo, iż karby prawie 
~i? rozchodzą. 

Karen Morley czesze się >/do góry". 
Złote swe włosy zczesuje z czoła i ukta 
-Ja je w głębokie fale. Silnie skręcone 

I skarbowane końce sprawiają wraże­
nie, że włosy są krótkie. 

Dawne uczesanie ma A-.ina Page: 
.włosy długie, przycięte z boku zupełnie 
krótko i tylko końce zakarbowane. 

BRAT. 
— Winszuję panu, panie Cytronen-

blum. Brat pański już wolny? 
— Mój brat? 
— Przecież siedział w wiezieniu. 
— Mój brat? 
~~ Cztery miesiące! 
— Mój brat? 
— Za fałszowanie weksli! 
— Mój brat?! To ja ! 

K o n k u r s ork iest r w o j s k o w y c h w P a r y ż u . 

| Angielska orkiestra gwardji otwiera po ibód orkiestr wojskowych ua 
Elysees w Paryżu. Chamns 
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